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Sprawa Wydziału lekarskiego w uniwer­
sytecie lwowskim.

Na posiedzeniu wiedeńskiej Izby poselskiej 
z dnia 8 b. m. zabrał głos poseł dr. Euzebiusz 
C z e r k a w s k i ,  i przemówił jak następuje (we­
dług stenogramu):

Uniwersytet lwowski wei^ż jeszcze zażywa smu­
tnego przywileju, że jest niezupełny. mając tyl­
ko m+f wydziały: teologiczny, filozoficzny i pra­
wniczy, a nie mając l#k#?Skićgo, który mają zresz­
tą wszystkie uniwersytety na świecie z wyjątkiem 
Czerniowieckiego, Monasterskiego i mote jeszcze 
kilku ipnfefa: N ie  odpowiada to ani pierwotnemu 
założeniu jego, ani jego historyi. Założył go w r. 
1783/84 cesarz Józef II jako zupełny, z wszyst- 
kiemi czterema wydziałami, i takim był aż do r. 
1805. W tym czasie bowiem Kraków przypadł 
był do monarchii austryack ej, a uznano wówczas, 
że utrzymanie uniwersytetów krakowskiego i lwow­
skiego nie da się pogodz.ć z finansowem położe­
niem monarchii. Postanowiono tedy połączyć 
uniieraytet lwowski z krakowskim Połączenie 
to bjł© co prawda tylno nominalnie, albowiem 
pozostawiono Lwuwu tak znane liceum z trzema 
oddziałami, filozoficznym, prawniczym i teologi­
cznym. do których następnie dodano stkołę cl i- 
ragksną. Tak więc liceum posiadsło właściwie 
taicie cswtrty oddział, gdyż wobec ówczesnego 
stanu nmi.jętności i ówczesnych poglądów nau­
kowych oddział chirurgiczny mógł jako tako za­
stąpić wydział lekarski. Gdy następnie Kraków

Zamość, gdzie od r. 1593 także była akademia, 
czyli uniwersytet, założona przez Zamojskiego, 
odpadły znów od Austryi, poczęto myśleć o przy­
wróceniu uniwersytetu we Lwowie. Jakoż stało 
się w to latach 1817 i 1818. Ta zamiana liceum 
na uniwersytet polegała tylko na tem, że oddzia­
łom dano nazwę wydziałów (fakultetów) i nada­
no prawo wybierania dygnitarzy uniwersyteckich. 
Nie przyszło jednak niestety do przywrócenia wy­
działu lekarskiego, może dla tego, iż w oddziale 
chirurgicznym dopatrywano się dostatecznego 
zastępstwa.

Uniwersytet lwowski nie zaniechał żądań 
przywrócenia wydziału lekarskiego. Powoływano 
się jednak na zły stan finansów, chociaż nie 
uznawano żądania za nie słuszne. Nie postąpiono 
jednak dalej, jak że w r. 1833/34 rozszerzono 
plan nauk, zapowiadając wykłady o anatomii to­
pograficznej i patologicznej o chorobach kobie­
cych, o denstytyce i chorobach usznych, tak że 
dosyć zbliżał się do wymagań, jakie mieć było 
można do lekarskiego zakładu naukowego.

W r. 1848 i 1849, gdy przystąpiono w Au­
stryi do refermy szkół wyższych, coraz więcej 

izeważać zaczynało n niemarńe, że zakłady me- 
oyczno-chirurgiczńe w swąj lormie dawniejszej 
nie odpowiadają now emu organizmowi. Wyłączo­
no więc lwowski zakład mjdyczno-chirurjriczny 
z związku uniwersyteckiego, ale pozostawiono go 
jako osobny zakład naukowy aż do r. 1874 Mo­
żno go było za węże ‘ jeszcze uważać za surogat 
wydziału lekarskiego.

W ‘ i*., 1874 atóti"zw^n^ęfę/go, jjtak. stracił, Lwów 
także ów surogat, z moi docnowek leka­
rzy mnie] wprawdzie "wykształconych, ale /bądź 
co bąaz zdatnych nieść ludności pomoc. Z tego 
zupełnego zwinięcia zakładu niedyozno-chirurgi- 
cznego wyn kła dla kroju niekorzyść podwójna. 
Po pierwsze stracił ważny zairład naukowy, a wzglę­
dnie uniwersytet stracił cząstkę integralną, przez 
co niepomału pokrzywdzono go w jego interesach 
naukowych, co natychmiast udowodnię. Pod wzglę­
dem naukowym wynikła dla uniwersytetu lwow­
skiego wielka krzywda ztąd, że dawniejszego Wy­
działu lekarskiego w ciągu prawie całego stulecia 
n;e było można przywrócić. Najważniejszemi 
przedmiotami wiedzy ludzkiej są, jak wiadomo,

przyroda i życie duchowe. W  ogólnych umieję­
tnościach wydziału filozoficznego oboje jest w za­
sadach swych reprezentowane. Tak zwane umie­
jętności moralne, które duchowe życie człowieka 
mają za przedmiot, są rozprowadzone szczegóło­
wo po części na wydziale filozoficznym, po części 
na teologicznym. Umiejętności przyrodnicze atoli 
są rozwijane po części na wydziale lekarskim. 
W czasach zaś, jak nasze, gdy umiejętności przy­
rodnicze słusznie uważane są za wzór i duszę ba­
dania naukuwego, uniwersytet nie mający wy­
działu lekarskiego jest to tułów, nie mogący spro­
stać swemu zadaniu naukowemu. Wiele umiejg- 
(uotki wykładanych na wydziale filozoficznym nie 
ma właściwego tła, jak a. p fizyka, bi unika, 
chemia i t. d., bo tylko na wydziale lekarskim 
mogą szerzej być rozwinięte. Tej korzyści przeto 
uniwersytet lwowski zupełnie jest pozbawiony,, 
a ztąd wielkie wydatki na zakład chemiczny, na 
botanikę, na fizykę i t. d. właściwie są całkiem 
bez celu j tylko niektórzy kandydaci do stanu 
nauczycielskiego farmaceuci mogą znieh korzy­
stać. Ktokolwiek zna okoliczności, wie jaki może 
być poziom wykładów dla uczniów jakiemi są 
farmaceuci. W  tem niebezpieczeństwie nauko- 
wem jest uniwersytet lwowski, jeżeli nie utwo­
rzy się co rychlej wydziału lekarskiego, który 
tóż należy się mu z jego historyi założenia, jak 
uto dowiodłem.

Ale i dla kraju ważna to rzecz, czy w Lwo­
wie jest wydział lekarski, czy go niema. Położe­
nie rzeczy w kraju pod względem zdrowia wcale 
nie jest gudne pozazdroszczenia. Śmiertelność jest 
tak wielka, że wskutek epidemij wedle ostatnich 
sprawozdań z r. 1881 wymarło 3 ł/ł Prt- ludności. 
Wedle dat ostatniego spisu ludności przyrost 
ludności wynosi nie więetj jJk3/5 — 4/6prc., tak 
że lękać się trzeba formalnego wyludnienia pro- 
wicyi. jeżeli się. to nie zmieni. Nie twierdzę, iżby 
brak wydziału lekarskiego w Lwowie był główną 
smutnego zjawiska tego przyczyną: ale bądź co 
bądź trudno nie uznać, iż ten brak bardzo doń 
się przyczynia.

Często słyszymy, że wydział lekarski w Lwo­
wie jest niepotrzebny, bo mamy go w Krakowie. 
Kto zna konfiguracyą prowineyi, wie, że 50— 58 
mil odległości Lwowa od Krakowa nie pozwala 
uważać wydziału lekarskiego w Krakowie i Lwo­
wie za rzecz zbyteczną. Już za czasów dawniej­
szych, za Rzeczypospolitej Polskiej były dwa wy­
działy lekarskie, jeden w Krakowie, drugi w Za­
mościu. Odkąd Zamość nie należy du monarchii 
austryackiej, słurzna aby był drugi wydział le­
karski we Lwowie. Mimo że w Zamościu był 
wydział lekarski, Lwów już za czasów Rzeczy­
pospolitej Polskiej starał się zawsze otrzymać 
szkołę lekarską i już uzyskał tył przywilej od 
aróia Augusta II. pozwalający założyć szkołę taką, 
a urzeczywistnienie zamiaru rozbiło się tylko o 
panujący wówczas w kraju stan rzeczy.

Że wydział lekarski we Lwowie jest potrzebny 
ae ‘w- ifiędu na interes kształcącej się młodzieży, 
wynika z uwag następujących: Chcąc poświęcić 
się medycynie, a a n|e znajdując we Lwowie 
sposobności, m -odzież naturalnii musi udawać się 
na. inne uniwersytety, a ma tylko Kraków i Wie­
deń. Uczniowie zaś albo ze względów 
wych nie. mogą udawać się do innego imastr i 
przedsiębrać dalekich podróży do Krakowa lub 
Wiednia,- a wtedy poświęcają się innemu zawo­
dowi, albo jeżeli mogą wolą" udawać się do Wie­
dnia niż do Krakowa, bo Wiedeń ma sławę i na­
stręcza więcej sposobności do wykształcenia się 
w medycynie. Jest to też fakt, że w roku 1881 
między uczniami wydziału lekarskiego w Wie­
dniu było 13 prc. z Galicyi. Zważywszy żp 
z pomiędzy wszystkich uczniów uniwersytetu 
wiedeńskiego 18 prc. należy do wydziału lekar­
skiego, a krakowskiego blisko 30 procent można 
przypuścić, ze z pomiędzy tysiąca uczniów uni­

wersytetu lwowskiego poświęciło sie medycynie 
co najmniei 20 prc., t. j. 200 uczniów. Żdąje 
mi się, że byłaby to dostateczna frekweneya; ta­
ką ma uniwersytet w Graeu, a nie ma jej w In- 
szpruku i w tylu innych miasfach niemieckich. 
Taka więc liczba młodzieży, nie mogąc pójść za 
skłonnością swoją i za powołaniem, poświęca się 
innemu zowodowi, szczególniej prawu, z tego wy­
nika zaś wytwarzanie się proletaryatu prawników, 
który dla kraju oczywiście jest bez pożytku 

Uznała to też wysoka Izba uchwalając w la­
tach 1870, 1879, 1880 i 1882 rezolucye wzywa­
jące rz ,d, sh, przy-sapii do założenia wydziału 
lfc*ofqlwigw TiTtUrio. -łf- Sejm galicyjski także 
uchwalib podobne rezolucye w latach 1871,1875, 
1876 i 1881. Dosyć to dowodów, jak uczuwany 
jest brak wydziału lekarskiego we Lwowie, i to 
powinno być r«ądowi wskazówką, aby nakonieo 
już uczynię zadość tej potrzebie.

W  roku bieżącym reprezentanci polskiego Ko­
ła poselskiego w konfisyj -budżetowej nie wnieśli 
podobnej rezolucyi, gdyż Jego Eksceloncya pan 
minister oświecenia zaręczył, że sprawa już jest 
w toku, że czyni się doehodzenia, aby dać jej 
postać namacalną. Nie chiąc przeszkodzić może 
tym dochodzeniom i spodziewąjąc się pomyślnego 
rezultatu zurecLaliśmy wniesienia rezolucyi Alo 
za obowiązek poczytowałem sobie wynurzyć na- 
dzieję, że rząd nie opuści sprawy i da nakoniec 
iuż krajowi w jaknajkrótszym czasie zakład gorą­
co przez ludność pożądany. ( H u c z n e  b r a w o  
z ł a  w p o l sk i c b . )  „

Minister oświaty, oaron C o n,rla d odpowiudział 
jak następuje:

Z niemałem spostrzegam zadowoleniem, że w 
wywodach szanownego ptoopinanta wiele jest 
rzeczy wypowiedzianych o sprawie tej już w ko- 
misyi budżetowej. Rząd sam uznaje konieczność 
pomyśleć o pomnożeniu lekarzy w wschodniej 
Galicyi, i już w komisyi pozwoliłem sobie nad­
mienić, że jedyny i najpewniejszy sposób spro­
wadzenia tam lekarzy, choć rzecz ta pozornie 
jest tak prosta, nie polega ani jedynie ani g łó ­
wnie na utworzeniu wydziału lekarskiego. Po­
zwoliłem* sobie w komisyi nadmienić, że najdo­
bitniejszy dowód mamy w Dolnej Austryi, gdzie 
uniwersytet wiedeński ma słynny, z na,lepszych 
sił złożony, wydział lekarzy. — To prowadzi do 
przekouaia, że przyczyna jest nie w braku ludzi 
w medyiynie wykształconyen. lecz indziej, a prze- 
dewpzysrkiem pfwnie w -tem, ie nie postarano 
się, by lekarze znajdowali dostateczne .utrzyma 
nie. — ąd to niejednokrotnie poruszano myśl 
wznowienia dawnych zakładów ch.rurgieznych, 
szczególniej w kra>acb alpejskich, aby dać ludno­
ści -tańsz» pomoc 1< karską.

Wydział lekarski we Lwowie miąłby całkiem 
na pewno ^ostateczną frekwenc.yą, i zląd żądanie 
utworzenia go byłoby słuszne; ale napeWno też 
nie zaradzi poi rzebie, która dziś jest przedstawia­
li i jako nagląca pobudka do utworzenia wydziału. 
Mimo to rząd uznając potrzebę zaradzenia nie­
wymownemu brakowi lekarzy w Galicyi wscho­
dniej i chcąc przynajmniej przygotować zastoso­
wanie tego środka, choć on nie wystarczy, roz­
począł dochodzenia, które znaidują się w tem sta- 
dyuin, żH właściwie już tylko wątpliwości finan­
sów* rozważyć trzeba. Te zaś stały się szczegól­
niej waznomi przez ta, ś e  jak to zauważył także 
sam pan preopinant (?), w Galicyi już wydział le­
karski w Kukowie nie ma wielkiej frekwencyi. 

Wyznaję wpraw pewnością nie nale

wno z innem i. A  właśnie się zdarza okoliczność 
lż krakowski wydział lekarski z jednej stropy 
szczególniej żywo się rozwija z drugiej strony
zaś niektóre zakłady jego, jak kliniki medyczna 
i cLirurgiczna i zakład patologiczno-anatomiczny, 
znajdujący się w stanie prawdziwie opłakanym, 
potrzebują koniecznie przebudowania i lepszego 
urządzenia. Ta okoliczność schoozi się z żąda­
niem Galicyi, aby utworzuno drugi wydział lekar­
ski we Lwowie i w ten sposób powstaje tak wiel­
ka ofiara finansowa, że rząd musi zastanowić się, 
czy wprzód jedno lub drugie, lub czy oboje na­
raz będzie mógł uczynić.

Oto co przeciwstawiam wywodom pana preopi- 
nanta, który mówił o rzeczy tak przedmiotowo 
i objektywnie; nie przesądzam jednak możności, 
że w pomyślniejszych okolicznościach finansowych 
żadnego z życzeń, o ile pozwoią siły finansowe 
nie pozostawi się bez uwzględnienia.

i c w M w i  jm  K u f .

żę do tych, którzy w adtahuetr*^ WtaystK0 dzie. 
lić chcą prowincyami, ale co do matytunyj oświe­
cenia publicznego, szczególniej co do uniwersy­
tetów, trzeba koniecznie trzymać się aystemu 
choć nieprowincyonalnego, to jednak regionalno- 
go. A  wszakże są w Austryi kraje me mające 
uniwersytetów, a potrzebujące jednak sił oświe­
conych, wykształconych n ą  uniwersytetach, poro-

W arszawa, € marce.
Cisza u nas taka, że niewiadomo o czem pi­

sać do was. Jakby shmura g-oumnr ciężarna za­
wisła nad miastem i nad krajem całym, tłumiąc 
każdą myśl swobodniejszą, tamując ruch wolny, 
tak gniecie nas przemoc i eksterminacyjna rządu 
petersburskiego polityki. Point des reveries, wy- 

I rzekł niegdyś Aleksander II, i piosnkę tę powta­
rzają nam na rozmaite nuty dzisiejsi przedstawi­
ciele władzy. U góry zapadło postanowienie wy­
tępienia żywiołu polskiego w granicach carstwa i 
pokąd u steru stoi trójca : Tołstoj, Pobiedonoscew 
i Katkow, tak długo o zmianie żadnej ma­
rzyć nawet nie wolno. Ich dziełem jest pra­
wosławna propaganda, oni wynaleźli i nasłali 
nam Apuchtina, oni go dzisiaj w sferach naj­
wyższych popierają całym swoim wpływem, 
jako krzewiciela russyfikacyl w „przywiślańskim 
kraju". A dziwna to rzecz z tego względu, że 
Apuchtin ani nauką, ani doświadczeniem peda- 
gogicznem. ani zdolnościami wreszcie, nie zaleca 
się do tak ważnej i v pływowej posady. Wydo­
bywać gdzieś z mierniczego instytutu w Moskwie 
60-letniego starca i stawiać go u progu Europy 
jako kierowuika oświaty w pruwmeyach najbar-, 
dziej cywilizowanych, to znaczy oczywiście rząd 
kompromitować woDee świata, albo też russyfiko- 
w»nie kroju etawiać po nad interes panstwa i 
względy cywilizacyjne.

Gdy jedna .% bardziej wpływowych osób tntej- 
szyeh odezwała aię w tym dm-hu dt> Tołstoja; 
minister odpowiedział na to mniej więcej w na* 
Stępując;, sposóbc „Jeićłi Bię domagaćie od nas 
złagodzenia obecnego syśtemti,-tru żądacie rzeczy 
n i e m o ż l i w e j ;  i Na j ' z f i » e kó mi t s i  m i n i s t r o ­
w i e  T o v y j s c y  od Bedborodki począwszy a rna 
Gorozakowie skońea-yrszy u w a ż a l i  ■zag ł ad^ 
P o l s k i  z o f u 11 ^  s m e n t n a s * e j  p o tęffi- 
Tę zasadę głęboko obmyślaną przezwali nam ja ­
ko s p u ś c i z n ę  po-i-ihyćtfciią, a <fośviiwdezsnie 
uczy, że mieli słuszność wlśeftiac wytępienie pol­
skiego źytoiełu. Aierandar I, mówił dalej mini­
ster, mógł względem PolikóW1 innej1 próbować 
polityki, bo go )taczała aureola zwycięstw odnie- 
sionyct m d Napoleonem; mógł go naśladować 
Aleksander IL który spełnił wielkie dzieło uwłar 
Szczenią włościan i. prze? to samo już posiadaf 
sympatyę większości narodu. Ale dziś, g d y ‘cała 
Rosya podminowana knowaniami nibiliśtycznemi 
gdy rząd na słabyeh opiera się 'podstawach, dziś 
z ł a g o d z e n i e  s y s t e m u  r u s s j f i l a c y j n e -  
g o  w P o l s c e  b y ł o b y  s z a l e ń s t w e m  i ts- 
go óaden 1 nas nie może doradzać Najj. Panu. *

Szczere to wyznanie powinno ras przecież ode­
brać nadzieje tym, którzy oczekują ustępstw od 
obecnego rządu, powinno ich wyleczyć z tego

optymizmu, któremu przeczy najoczywiściej rze­
czywistość. "Wobec russofilów petersburskich nie 
przydadzą się na wiele nawet dobre chęci umiar­
kowanych Moskali. Denuncyaeya znajdzie sposo­
by zonydzić icn w oczach rządu i przedstawić 
jako niebezpiecznych wolnodumców Takich przy­
kładów mamv pudostatkiem, ale łatwo pojmiecie 
że przytaczać ich nie można. Dość powiedzieć, 
że na czele tej szlachetnej szaja denuneyantów 
stoi znów nie kto inny, ńk tylko kurator war­
szawskiego uniwersytetu Apuchtin. Kiedy wsku­
tek wypadków pomiędzy młodzieżą Kazańskiego 
urnwdrsytetu 1 u naszych studentów warszawskich 
dało się uczuć pewne wzburzenie, profesorowie 
nasi potrafili wpływem swoim uspokoić ten ruch 
i odwrócić zgubne jego skutki od gorącej zanad­
to młodzieży. Ni« podobało się to naturalnie tu- 
tciszym Apuchtinom i dalejże z donosem do Pe­
tersburga. Wypaaek zdarzył jednak, że któryś z 
profesorów w osobistym interesie pojechał w tym 
czasie do stolicy 1 był na posłuchaniu l  ministra. 
Tołstoj przyjął go pytaniem : C ó ż t o w W a r -  
s z a w i e  z n o w u  r e w o l u c y a ?  Zdziwiony pro­
fesor tłumaczył się, że nic o tem nie wie, chy­
ba, że podczas jego podróży coś nadzwyczajnego 
się wydarzyło. Nie, odparł minister, miałem wia­
domość o tem jeszcze przed tygodniem, a więc 
wtedy, gdy pan byłeś w Waiszawie. Tai wzbu­
rzenie pomiędzy msfótateżą uniMruytecką przed­
stawiono natychmiast w Petersburgu jako rewo- 
lucyę.

Jak dalece rząd konsekwentny jest w rugowa­
niu zewsząd języka polskiego a zastępowaniu go 
rosyjskim — dowodzi, ie przyeięgi na sędziego 
u nas nie można składać po polsku! Wybrany 
sędzią gminnym obywatel Edward Dembowski za­
żądał, aby mu wolno było składać przysięgę po 
polsku. Odmówiono temu żądaniu i dano panu 
D. d y m i s y ę. Odwołuje on się do wyższego 
trybunału — ciekaw iśmy z jakim skutkiem? W y­
brany po nim p. Kuczewski, prawdopodobnie u- 
czyni toż samo.

Wybory do R&dy państwa zo Lwowa 
i Stanisławowa.

Jak się dowiadujemy z dzienników lwowskich, 
podniesioną tam została nowa kandydatura do 
Rady państwa, a mianowieie dra Maksymiliana 
Mstc h a 1 sk  i e g n  *  Knkown. -  *

CłaJeta Yarodotoa pisze w tym przedmiocie: 
„Niedawno donosiliśmy o stawianych w rozmai­
tych kołacb i kółkach kandydaturach na po­
sła do Rady pańsów 1 ise Lwoww Dóiąd jednak 
z tych kandydatur już kilka odpadło, po więk­
szej części z powodu, Iż kandydowani albo sami 
oię cofnęli, lub nie przyjęli ofiarowanej im kan­
dydatur) . Zociały były tylko dwie: pp. B o m  a- 
n o w i e z a  i dra Leo)&a B i l i ń s k i e g o 1. Od ty­
godnia w rozmaitych koiach podnoszą kandyda­
turę dra Ul a c n -a ls ir fe g o . Ud wota z Krakowa, 
który już dawniej posłował ńo parlamentu wie­
deńskiego -i* odznaczył się był znakomitym talen­
tem i wymową. Dr. M a c h a ł s k i  stawiany bvł 
jako kandydat z Krakowa i dwatroc upadł przed 
małą większością przeciw zwolennikom stańczy­
kowskim; którzy w Krakowie byli wszechwładni “ 

W -Dzienniku Polskim aaś czytamy; „Dnia S 
jrwietnia odbędzie się wybór posła do Rady pań- 
Btwa z miasta Lwowa. szerokich kołach wy­
borczych zastanawiano się nad kandydaturami 
fozmaitemi, lecz postawiwszy zasadę, że stolica 
kraju powinna zasilić Koło polski? posłem, któ­
ryby łączył wszelkie zaloty parlamentarne, t r u- 
tf* o ś b y ł w w j  s z u k a ć  we  L w o w i e  o s o b i ­
s t o ś ć  o d J j j o w . e d  ni  ą. Podczas kiedy pewne 
kółko zwróciło uwagę na p. R o m a n o u i c z a  
w Krakowie, poważniejsze grono poszło tą samą
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Droga powiatowa.
Howella.

Przez
Jana Zacharyasiewicza

(Ciąg dalszy.)

Inżynier i jego starszy pomocnik, przyjmowali 
z małym oporem wszystkie te słodkie komple­
mentu. Coraz wygodniej opierali się na honoro­
wych fotelach swoich i coraz gęściejsze chmury 
dymu poayłah pod lekko zadarty nosek samej go­
spodyni domu, która z przyjemnoś:ęą wciągała do 
sw go serca ten wonny1 podarek.

Młody inżynier był »  różowym hu aorze. Ka­
ll "lakowała wybornie, a sza firze  o zka Klo- 
*ał często spotykały się z jego „czumi! Jesz- 

'r*zyjemniejsze od tych oczi k, były jej słów- 
^"ófsłówka, jakiemi od czasu do czasu mie- 

g«h.> do wspólnej rozmewy. Wreszcie od dy­
mu — .<an Wojciech palił dzisiaj za trzech — 
pociemniało w pokoju, co przypomniało techni­
kom krajowym, że czas jest wziąć się do robo­
ty. Pan Wojciech był innego zdania. Mówił o 
kilkudniowym wypoczynku, o polowaniu jutrzej- 
szem . wycieczkach w sąsiedztwo. Długo walczo­
no z gościnnością obywatelską, wreszcie zajechał 
wózek, który napowrót zawiózł młodego inżynie­
ra > ,,Mgo pomocnika na ową polankę pod lasem.

Żegnano się tylko na parę godzin, ale poże­
gnanie było tak dtugie i serdeczne, jakby wy- 
bieiwno się n_ jaką wyprawę. Pan Wojciech uści­
skał kilkakrotnie — jak się wyrażał — zacnych 
Litwinow — i prosił ich, sny yak niegdyś w hi­

storyi, eołąezyli się w jego sercu, jako wolni z 
wolnymi! — Pani Barbara upominała o wezesne 
przybycie na obiad, aby się kapłony zanadto nie 
wysuszyły. Wspomniała coś o kołdonach lite­
wskich , dla1 których jednak zasięgnie pierwej od 
nich potrzebnej mformacyj. Ciocia Zunia nić nie 
wyrzekła przy pożegnaniu, ukłoniła się tylko 
a pewną okspresyą wymowną. Klocia za to nie 
mogła się powstrzymać, aby kilka słów już na 
ganku nie rzucić na wózek jednokonny.

— Niech mi pan nie % mego ogródka ni 1 za­
bierze na tę nową drogę, bwdzo byłoby mi żal 
moich kwiatków. Sądzę, że pan nie będziesz tak 
okrutny!

Inżynier wziął ją za diobną rączkę, która wi­
docznie w tak niezwykłej pozycyi swojej 
drżała.

—  Nie przeżyłbj m tej chw ili, odrzókł z qJ' 
śmiechem, — gdybyś pani przMemai^1 ćhoó j eJ: 
den kwiatek z swego ogródka 1 utrticrć 1 miała.' 
Przeciwnie, mójwa pragjienićm będzie, aby 
przy nowej drodze Iw l razy więcęi kwiatów1 tam 
zakwitło 1

Klocia odpowiedziała na to spojrzeniem dzięk­
czyniłem , wsktórem było coś 'więćej odr zwykłej 
podzięki.

— Wcale człowiek do rzeczy — 1 rzekła pani 
Barbara po odjaździe guści

— Widać nawet w mm lepsze pochodzenie 
zaważyła ciocia Zunia

— Jest z dobrej litewskiej szlachty uzupełnił 
pan W ojciech, jak mr to w drodze mówił jego 
pomocnik.

— Już to dzisiaj można na urzędach spotkać 
ludzi lepszego urodzenia, czeffo dawniej nie by­
wało , mówiła dalej ciocia Zunia. Żenią się na- 1 
wet w domach obywatelskich.

— Twarz bardzo sympatyczna, dodała pani 
Barbara ciekawam w jakim wieku być może.

— W  każdym rasie nie jest młodszym odem- 
nie odrzekła szytkp efrasia Zunia i zarumieniła 
się jakby powiedziała za wiele.

— Sądzę zaoponowała pani Barbara. że nie 
będzie miał więcej jak trzydzieści parę,

Nastąpiło milczenie, bo dalss8, rozmowa była­
by drażliwą dla cioci Zuni, która wiecznie była 
w kłótni, że jej fiftjbliżsi krewni lat przyczyniają. 
Klocia nic nie powiedziała. Patrzała zamyślona 
przed siebie. Czasami tylko uśmiechnęła się niez­
nacznie jalrby przed sobą coś pryjemnego ujrzała 
Pan Wojciech s.cdział t a k ż e  -milózący. Bębnił pal- 
cbm i‘po1 stole, jak Dy jui w doebu widział ma­
szerujące wojsko po nowej drodze .Przypomniał 
sobie, ze walcząc o tę drogę z byłym marszałkiem 
powiatu, w braku innych ar£fumHntów postawił 
argument, żef ta “droga może być jako strategicz - 
na, osobliwie dla odwrotu pobitych wojsk państ­
wa bardzo potrfcebbą. Wyrżńćał wtedy marszałko­
wi brak patrytftyribń państwowego, jakim się prze­
cież dzisiaj szczycą ''pótcśnkttwie senatorów byłej 
rzeczpospolitej pofekfej Wszystko to wtedy nie 
pomugło, a dzisiaj, jśfcby manna z nieba, sama 
przyccodzi1 do hiego droga pdwńttówa Był on 
przekonany, że przj ' ' “pierwszej “wbjnie w< źmie 
państwo tę drogę aa sifrój rachunek, a przemarsz 
wojska podniesie mii prominacyę w trójnasób. 
Z tego względu był pan Wójciec zawsze zwo­
lennikiem śmiałej państwbitej polityki 1 w tjm

jednym punkcie nie zgadzał się z konserwatysta­
mi , którzy doradzali oględność i potulność.

— Trzeba obiad zadysponować — ozwała się 
pani Barbara — bo z tego bębnienia nikt syty 
nie będzie.

— Po rosole trzeba dać muszelki, radziła cio­
cia Zunia, b« i tak zepsuje się móżdżek cielęcy.

— Ja tylko wnoszę leguminę czokoladową — 
ozwała się Klocia i zarumieniła się także jak cio­
cia Zunia, chociaż nie wiedziała dla czego.

Dalsze uzupełnienie obiadu nastąpiło wśród po­
wszechnej zgody w rodzinie, a pan Wojciech 
postanowił Jodać jeszcze klika butelek węgrzyna 
który już i tak zaczynał fermentować.

— Trzeba panm dobrodzieju — zakonkludował 
goępodarz — dobrze ich ufetować, bo ud nich 
bardzo wiele zależy; gdy będą stawiali ^akie 
przeszkody, to droga w łeb weźmie. Zunia niech 
ich zabawia konwersacyą, a Klocia może po obie- 
dzie zagrać marsza: „Wyzwolenie Jerozolimy."

Po tej dyspozycy rozeszła się cała rodzina po 
różnyh  kątach. Klocia wyszła do ogrodu zapo­
mniawszy o swoim kanarku, któremu zazwyczaj 
o tej godzinie dawała cukru. Weszła do ciemnej 
alei i tam przechadzała się długo. Zapewne ma­
rzyła coś takie o nowej drodze która do ustron­
nej Bezedm skieruje choć mały prądzik owego 
pięknego świata dla niej jeszcze nieznanego. Nim 
to jednak nastąpi, postanowiła do dzisiejszegc 0- 
biadu zerwać jak. najpiękniejszy pączek róży i 
we włosy go włożyć.

Za kilka godzin zaczęła się cała rodzina scho­
dzić w paradnym pokoju, w Którym były firanki 
najokazalsze i machoniowy stał fortepian.

Pan Wojciech był świeżo ogolony i miał na

sobie kurtkę odświętną, pani Barbara poprzesta­
ła na skromnym ale świeżym szlafroczku domo­
wym. Ciocia Zunia miała na sobie kostium, fial- 
Bcfwy, jakiego tylko w dni uroczyste używała. 
Włosy miała uczesane en enfant, a za lewem 
uchem skromną stokrotkę. Twarz jej świeciła się 
jakiemś połyskiem nienaturalnym, co nawet u 
pani Barbary wywołało pewien uśmiech dobro­
tliwy.

Więcej zdziwienia sprawiło wejście Kloci Była 
ubrana w sukienkę różową i miała tego samego 
koloru buciki. W  ręku trzymała mały bukiecik 
z gwoździków i rezedy.

— Cóż to znowu za strój do objadu — zawo­
łała matka — na niedzielę nic się nie zostanie!

Klocia zarumieniła się aż po czarną aksamitkę, 
na której wisiał złoty medalion * herbem rzeczy- 
pospolitej. Nie wiedziała co odpowiedzieć.

—  Przecież mam grać po objedzie „Wyzwole­
nie Jerozolimy" — rzekła, spuszczając oczy w 
ziemię.

Matka pocałowała ją w czoło.
— To nie koncert moje dziecko —  odpowie­

działa z uśmiechem, estrada co innego, a po­
koik w rodzinnym dworku nie jest estradą.

Klocia nie wiedziała co począć, bo zdawało się 
jej 1 że ją atofa podsłuchał lab podpatrzył.

— A niech zostanie jak jest, zawyrokował pan 
Wojciech — w tej sukience wygląda dosyć ła­
dnie , ą to sprawi gościom pewną przyjemność.

Pan: Barbara 1 Klocia nic na to nie odpowie­
działy, tylko ciocia Zuu.a uśmiechnęła się z pe­
wną pobłażliwą iron.ą. (U. d. n.)
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Jrogą i zwróciło się również do Krakowa po kan­
dydata. Mianowicie postanowiono zaprosić mece­
nasa krakowskiego, dra Maksymiliana M a c h a i -  
s k i e go, aby się ubiegał o opróżnione krzesło 
poselskie. Skoro tylko podniesiono tę kandyda­
turę w szczuplejszem kole wyborców, została1 ona 
zaraz w pierwszej chwili bardzo sympatycznie 
przyjętą, a dziś już cały Lwów powtauo sobie 
nazwisko zacnego mecenasa. Poseł z r. lo 4 8  do 
parlamentu austryaokiego, gdzie wypowiedział 
słynną mowę za zniesieniem kary śmierci naj 
znakomiszą, jaką zapisano w austryackich dzie­
jach parlamentarnych — mąż głębokiej nauki, wie­
dzy obszernej i niezachwianych przekonań poli­
tycznych, który od pierwszej chwili powstania 
stronnictwa Stańczyków walczy z niem na ka­
żdym kroku, nareszcie orator znakomity i powaga 
jurydyczna — oto zalety tego kandydata. Spodzie­
wamy się, że dr. M a c h a ł s  ki  nic odmówi wy­
borcom lwowskim przyjęcia kandydatury i przy­
będzie do Lwowa w celu przedstawienia się tu­
tejszym wyborcom i wyznania wiary politycznej. “

Tak więc dr. Maohalski zdaje się mieć już 
zapewnione poparcie obu lwowskich dzienników.

Na piątkowe, i zebraniu wyborców, zwołanem 
przez komitet, stawiający kandydaturę Bomano- 
wicza, obecnych było do 300 wyborców. Prze­
mawiali Grochowalski przeciw — Krasuski, Kowa- 
lówka, Stronner i Fechter za tą kandydaturą, 
którą jednomyślnie postanowiono popierać. Dzi­
siaj (w poniedziałek) odbędzie się zgromadzenie 
rękodzielników w sprawie wyborów.

W  S t a n i s ł a w o w L e  widoczny brak kandy­
datów. Komitet ściślejszy uchwalił był, jak do­
nosiliśmy, wezwać do kandydowania T. B o m ta­
n o w i  c z a. W  sobotę odbyło się zebranie komi­
tetu obszerniejszego (ze 120 członków złożone­
go). na którem odczytano telegram kandydata 
ze stanowuzem oświadczeniem, że kandydatury 
nie przyjmuje. Mimo to komitet znaczną więk­
szością uchwalił trwać przy tej kandydaturze, i 
porozumieć się w tej sprawie z komitetem lwow­
skim. Porozumienie to prawdopodobnie nastąpi 
już w tym tygodniu, przed lwowskiem zgroma­
dzeniem wyborców, mającem się odbyć w nie­
dzielę, 18 b. m.

Ziemie polskie.
Nowa kolej żelazna ua W o yniu, — Z Mohilewa, — Z Dru-

skienik. — Przemysł domowy na Górnym Szląsku.

Dla zapieżenia biedzie i nędzy w razie pono- 
wndgo nawiedzenia G ó r n e g o  Ś l ą s k a  nad- 
odrzańskiego nieurodzajem lub przesileniem gór- 
niczo-przemysłowem, zarówno dobroczynność pry­
watna, jak i władze krajowe zaczęły, jak donosi 
Dz. Pozn., szerzyć między ludem p r z e m y s ł  
d o m o w y ,  jako to: koszykarstwo, szmuklerstwo. 
wyrabianie rozmaitych przedmiotów z drutu, ro­
bienie drewniaków, t. j. drewnianych trzewików 
itp. rzeczy i pozakładano w tym celu po wielu 
miejscach szkółki z fachowymi nauczycielami 
względnie nauczycielkami na czele. W  szkółkach 
tych uczą się podrostki i dorośli, głównie prze­
cież młodzież, od czternastego począwszy roku i 
po ukończeniu nauki szkolnej, wyrabiania wyżej 
wymienionych przedmiotów. Pierwszą taką szkół­
kę otworzono w Gliwicach i już dotąd 34 wyu­
czonych rękodzielników z niej do domów puszcza­
no, gdzie dalej pracują, wykonana robotę do za­
kładu odstawiają, który się o zbyt i o materyał 
wyrobowy troszczy. Musi szkoła ta dobre rokować 
nadzieje, bo w tych dniach m» być z poręki wła­
dzy pro winty onalnej i w Żarach, miasteczku w po­
wiecie rybnickim. w z i e m i  p s z c z y ń s k i e j  
w życie wprowadzoną. Mają się tu podrostki u- 
czyć tak, jak w Gliwicach wyrabiania przedmio­
tów z drutu. Czas nauki trwać będzie 6 miesię­
cy. Każdy uczeń ma pobierać obuk codziennego 
zarobku swego w pierwszym miesiącu 3, w dru­
gim 6 marek, w następnych tylko to, co zarobi. 
Wyuczonym robotnikom dostarczać odnośny ko­
mitet będzie w czaeie brakn zbytu materyałów 
wyróbez/ch i za robotę płacie od sztuki, by za­
robek nie doznał przerwy.

Bolników skłaniają władze rządowe, czyniąc un 
niejakie — szczególniej mniejszym chłopskim po­
siadłościom — ułatwienia, do odwodniania nisko 
położonych gruntów. C e n t r a l n e  t o w a r z y ­
s t w o  a g r o n o m i c z n e  s z l ą s k i e  ustanowiło 
dwóch wędrownych nauczycieli, z których jeden 
Polak, by dla włościan o racyonalnem gospoda­
rowaniu miewali wykłady, a mianowicie do spó­
łek drenowania ich zachęcali, co ńę nie dzieje 
bez skutku, gdyż np. w powiecie gliwickim 23 
gminy gotowość przystąpienia do związku dreno­
wania oświadczyły.

Na Wołyniu powstał projekt wybudowania wła- 
onemi siłami siedmdziesięciu wiorst nowej d r o ­
g i  ż e l a z n e j  ł ą c z ą c e j  k o l e j  b r z e s k o -  
k i j o w s k ą ,  a mianowicie stacyę Kiwerce z no- 
wobudującą się w Galicyi l i n i ą  J a r o s ł a w -  
S o k a l .  Droga ta przechodziłaby przez Łuck i 
w Samowoli dobrach Feliksa hr. Czackiego łą­
czyłaby się z koleją galicyjską. Droga ta. budo­
wana funduszami kilkudziesięciu większych po 
siadaczy ziemskich powiatów łuckiego i włodzi- 
mireskiego, wielkiej jest doniosłości dla miejsco­
wych ekonomicznych stosunków i skróciłaby dro- 
"ę z Krakowa do Kijowa więcej, niż o wiorst 
pięćdziesiąt. Wiadomość tę czerpiemy z, Kuryera 
Warssawskiego.

W Mohylewie otwarty został oddział banku 
państwa.

Właściciel Dmskienik p Giulani otrzymał kon­
eksję na wybudowanie konnej kolei żelaznej od 
stacyi drogi żelaznej Porzecze do Druskienik. Bo- 
1boty prawdopodobnie rozpoczęte zostaną wczesną 
wiosną, aby dawno pożądana ta arterya komuni­
kacyjna funkeyonować już mogła w sezonie ku­
racyjnym roku bieżącego. Długość linii z rozja­
zdami wyniesie wiorst 20, kierunek zaś zacho­
wany ma być wzdłuż istniejącego traktu po­
cztowego.

wlekło się od 10 rano do 5 popołudniu. Na za­
radzenie te, obstrukcyjnej polityce lewicy, chwy 
cił się p. Smolka skutecznego środka przedłuża­
nia posiedzeń — klin klinem. Nie zbyt to przy­
jemnie dla waszego spiawozdawcy, że przez kilka 
godzin musi wytężać uszy dla nudnych, kilkugo 
dzinnych i ciągle w kółko powtarzających się ga­
danin — ale cóż robió.

Przebieg posiedzenia był następujący:
Po rozdzieleniu kilku sprawozdań komisyi bud­

żetowej o dodatkowych kredytach i sprawozdania 
komisyi kolejowej o kolei transwersalnej czesko- 
morawskiej, odpowiedział min. P r a ż a k  na in­
terpelację Hirscha w sprawie mianowania dr. 
H a t s c h i e r a  nadetatowym sędzią powiatowym 
w Morawii bez wyznaczenia mu stałej siedziby 
urzędowej. (Treść odpowiedzi znana z telegramu. 
Przyp. Bed.)

Po przejściu do porządku dziennego i rozpo­
częciu dalszych obrad szczegółowych nad budże­
tem, przemówił dep. Y i t e z i e  przy tytule „spe- 
cyalne zakłady naukowe ", skarżąc się, że rząd 
w południowych prowincyach szkół takich nie 
urządza, pomimo, że i tam bardzo byłyby potrze- 
me. Zaleca tedy rządowi zaopatrzenie ludności 
słoweńskiej południowych prowincyj w takie szko­
ły specyalne.

Dep. E x n e r omawia sprawę szkół przemysło­
wych razem z nowelą przemysłową. Kto skoń­
czył taką szkołę, uwolniony jest od przedkłada­
nia świadectwa uzdolnienia. Mówca wskazuje, iż 
szkoły te we Francyi i Anglii daleko wyżej sto­
ją niż u n&n. Dlatego na wzór tamtych szkół 
rozwija mówca program nauki. Podstawą byłaby 
szkeła Ludowa należycie urządzona — następnie 
zaś rysunki na pierwszy plan wysunięte. Szkoły 
takie powinny istnieć w każdej gminie miejskiej 
na je j koszt, a względnie na koszt państwa. Obe­
cny stan szkół jest bardzo smutny — sprowadza 
on nawet pewne zdziczenie, a kto wieczorem prze 
jechałby się parokonnym fiakrem koło takiej 
szkoły wiedeńskiej, gdy z niej uczniowie wycho­
dzą, usłyszałby niezawodnie mnóstwo anarchisty­
cznych wykrzykników przeciw temu dwukonne­
mu kapitalizmowi! Przymus uczęszczania do ta­
kich szkół wyradzałby w nich ducha socyalisty- 
cznego. Należałoby się jednak przedewszystkiem 
o to postarać, aby nauczyciel był człowiekiem 
wykształconym i pełnym taktu — a kwalifikacye 
mogłoby określić ustawodawstwo krajowe.

Po tej blisko trzygodzinnej mowie, przemawiali 
pokrótce dep. A d a m e k  i W e i t l o f  — poczem 
generamj sprawozdawca H. C l a m - M a r t i n i t z  
rozpłynął się w długiej polemicznej mowie z po 
przednimi mówcami, słusznie zwracając uwagę, że 
mowa p. Einera byłaby stosowną, gdyby się roz­
chodziło o nową organizacyę szkół przemysło­
wych i fachowych, nie zaś o uchwalenie fundu­
szów dla już istniejących.

Następnie przyjęto rozdział IX tytuł 17 i tyt. 
10 wraz z r e z o j u c y a m i  odnuszącemi się do 
s z k o ł y  s z t u k  p i ę k n y c h  w K r a k o w i e ,  
szkół państwowych przemysłowych i specyalnyeh 
naukowych zakładów.

Do tytułu 18 (szkoły ludowe 1,804.206 z łr ) 
zapisało się znowu po kilku mówców ze stron 
obydwu.

Nie będę was nudził streszczeniem dwugodzin­
nej mowy p. L u s t k a n d l a  — który o wszyst­
k im  mówił, tylko nie o szkołach ludowych, ani 
żalów dep. K o w a l s k i e g o  na niedostateczną 
ilość szkół ludowych ruskich, żalów, którym 
statystyka przeczy stanowczo.

Bezolucyę Kowala! iego, wzywającą rząd do po 
większenia liczby szkół ruskich, przekazano ko 
misyi szkolnej, zaś rezolucję dep. O z a r k i e w i 
z c a o seminarych nauczycielskich męskich i żeń­
skich, komisyi budżetowej.

Nareszcie po zamknięciu debaty na wniosek 
posi» G r o c h o l s k i e g o  przemawiali generalni 
mówcy. M o r o  wywodząc żale na temat szkóf 
słoweńskich w Kroacyi, Krainie, Styryi i Gory- 
cyi, a dep. M i t r o f a n o w i c z  (za) żaląc się na 
złe stouunki szkolne w Bukowinie.

Poczem rozdział 18 przyjęto.
Po taL nudnych obradach, zabawił Izbę nie- 

apokoiny duch, dep. S c h o e n e r e r .  Po otwar­
ciu bowiem rozpraw nad 19 tytułem (fundacje, 
dodatki i wydatki na dzieła sztuki) zabrał on głos 
i zarzucił min. Conradowi, iż zabiera najpiękniej­
sze obrazy z galeryi wiedeńskiej akademii sztuk 
pięknych, aby niemi swe apartamenta ministe- 
ryalne przyozdobić!

Po przyjęciu tyt. 19 i 20 (wydatki ua cele 
sztuk pięknych 161.471 złr — i administracya 
funduszów naukowych 69.910 złr.) odpowiedział 
min. C o n r a d  Sehoenererowi na jego uwagi w 
ten sposób, iż objąwszy urzędowanie znalazł już 
w salach urzędowych ministerstwa niektóre obra- 
zy — a gdy akademia ich zwrotu nie żądała, 
przeto nie miał przyczyny ich oddawać.

Na tern posiedzenie zamknięto. Następne w po­
niedziałek.

Potwierdzają się pogłoski, o czeui już donie 
śliśmy, że na miejsce A l  be d y ń s  ki  e g o , wciąż 
jeszcze złożonego chorobą, ma być mianowany 
generał-guburnatorem warszawskim hr. P a w e ł  
S z u w a ł o w ;  miejsce Todtlebena ma zająć ge- 
generał ObrucioW.

Now. Wr. pisze: korespondent Mosk. Wied. Mu- 
raszko wystąpił niedawno w liście z Warszawy 
przeciwko p r o j e k t o w i  s ą d ó w  p r z y s i ę ­
g ł y c h  w K r ó l e s t w i e .  Wiadomo, iż dziennik 
moskiewski w ogóle nie sprzyja udziałowi przed­
stawicieli społeczeństwa w sądzie oddając pierw­
szeństwo sędziom państwowym. Podobne jednak 
napaści były już niejednokrotnie odpierane przez 
dzienniki wszystkich prawie partyj; wszak decy­
zja sprawy może być błędna tak w sądzie z u- 
działem przysięgłych, jak w każdym innym, cho­
ciaż pierwszy daje większą rękojmię prawdy. 
Przysięgli znajdują się pod kontrolą opinji pu­
blicznej, a zdanie ich jest wyrazem pojęć mo­
ralnych ogółu, mogą więc częściej trafiać do 
przekonania społecznego, niż sędziowie państwowi, 
chociażby jaknajbardziej książkowo wykształceni 

proceduralnie wyćwiczeni. Zdanie to tern wię­
cej może znaleźć zastosowania do Królestwa 
Polskiego. Zaprzeczyć się nie Ja, iż układ tam­
tejszych stosunków społecznych nie zawsze może 
być zn*ny sędziom państwowym. Sąd przysię­
głych jest formą Zasadniczą samorządu, powołuje 
do udziału w szerokim zakresie najróżnorodniej­
szych spraw całe społeczeństwo, które ze stanu 
biernego przechodzi w stan czynny, zaczyna żyć 
życiom całego organiku państwowego-1. W dal 
szym ci igu Now. wr, polemizuje z koresponden­
tem Mosk. Wied. dowodząc, iż wprowadzenie 
w Królestwie Polskiem sądów przysięgłych leży 
w interesie jedności państwowej i tych potrzeb 
społeczno-ekonomicznego rozwoju, jakie mogą 
być zaspokojone jedynie przez rozszerzenie szczu­
płych dziś granic pełnomocnictw samorządnych 
kraju.

Bułgar; i. Ani żadne z tych państw oddzielnie, 
atu wszystkie razem wzięte nie niugą stać się 
niebezpiecznemi dla monarchii austro-węgierskiej 
choćby się uawet cieszyły jak największą samo 
dzielnością — tymczasem muszą bronić się przed 
zaborczemi roszczeniami Austryi. W tej sprawie 
Bosya musi odmówić swego poparcia sąsiedniemu 
mocarstwu. Do tegoż samego, jak się zdaje, re­
dukuje się zadanie Anglii i całej konferencyi.

Rada państwa.
W iedeń , W marca. 

( t t l  Na dzisiejszem posiedzeniu rozpoczęła le­
wica zapowiedziane przaz siebie, „bezwzględne 
postępowanie11 w rozprawach parlamentarnych. 
Dzięki jej umyślnemu gadaniu o przedmiotach 
do rzeczy wcale nienależących, posiedzenie prze-

Przegląd polityczny.

K r a k ó w , 12 marca

Komitet przedwyborczy dla mniejszych posia­
dłości powiatu l i m a n o w s k i e g o  ukonstytuował 
się w d. 9 marca b r. Przewodniczącym wybrany 
p. Bolesław Dzianott, członek Bady powiatowej, 
zaś delegatem do komitetu centralnego p. Ta­
deusz Bomer, zastępca prezesa Bady powiatowej.

Po załatwieniu niektórych formalności włościa­
nin Szymon Biernat postawił kandydaturę pana 
Władysława S t r u s z k i e w i c z a  na posła do 
Sejmu krajowee-o. która też jednogłośnie przyjętą 
została.

Na posiedzeniu Izby deputowanych sejmu 
pruskiego d. 8 marca przy obrad ich nad etatem 
wyznań wystąpili nasi posłowie ks. dr. J a ż d ż e ­
ws k i ,  ks. dr.  S t a b l e w s k i  i K a z i m i e r z  
K a n t a k, skarżąc się na utrudnienie Siostrom 
Miłosierdzia ich pożytecznego działania, na prze­
ciążenie gmin polskich ciężarami szkolnemi i na 
gwałtowne przekształcanie nazwisk polskich dzie­
ci szkolnych. Mowy tych posłów podamy jutro 
w streszczeniu.

W n i o s e k  K o ł u  p o l s k i e g o  w s p r a w i e  
j ę z y k a  p o l s k i e g o  w szkołach ma przyjść 
w Sejmie pruskim na porządek dzienny w przy­
szłym tygodniu.

Na sobotniem posiedzeniu Izby poselskiej roz­
poczęła lewica zapowiedzianą taktykę obstrukcyj- 
ną, i doprowadziła ją do ostateczności i — do skan­
dalu. E iner mówił blisko trzy godziny —  a gdy 
w drugiej godzinie swej mowy oświadczył, że 
będzie mówił szczegółowo o stosunkach k a ż d e j  
szkoły przemysłowej z osobna, i dodał, że bę­
dzie się starał streszczać krótko — zaczęto wśród 
śmiechów wołać z lewicy: Wszak to bardzo zaj­
mujące— prosimy mówić wyczerpująco! — L u s t- 
k a n d l  mówił blisko dwie godziny. Przyniósł ze 
sobą książkę Helferta, a cytując z nie, ustęp ja­
kiś dodał: „całej książki nie będę czytać“ — na 
co z lewicy zaczęto wołać: „czemu nie? -1 M o r o  
mówił przez pięć kwadransów — a gdy oświad­
czył, że zbliża się do końca, z prawicy odezwały 
się brawa, z lewicy okrzyki: o h o ! a mówca 
oświadcza: kończę moję mowę, ponieważ ja  tak 
chce, nie dlatego, że p a n o w i e  chcecie!

Wśród posiedzenia prezydent S m o l k a  rozpo­
czął rokowania z lewicą. Poprosił S t o r  ma do 
siebie i oświadczył mu stanowczo, że przed świę­
tami nie weźmie noweli szkolnej na porządek 
dzienny — a że zaś lewicy głównie aajtem za­
leży, aby nowela przyszła pod obrady dąpiero po 
świętach, przeto prosił Sturma, ażeby fozprawy 
budżetowej niepotrzebnie nie przedłużać.] Lewica 
jednak tern się nie zadowoliła — ob»w*ii%c sie, 
że przeciw woli prezydenta może nowela przyjść 
zara* pod obrady.^ Żądjła przeto, zeby komisya 
szkolna, która z wielkim pospiechem i wytęże­
niem pracuje, zawiesiła swe czynności ,— albo 
żeby przynajmniej posiedzenia komisyi jszkolnej 
nie trwały tak nieskończenie długo. Prafwica nie 
dała pod tym względem stanowczego oświadcze­
nia — więc system zagadywan.a Izby będzie za­
pewne trwał dalej. )

K o m i s y a  s z k o l n a  odbyła w hotę dalsze 
obrady nad nowelą szkolną i uchwaliła § 38. 41, 
42 i 41 bez żadnych istotnych zmian. Bównie 
przyjęty został § 48 po bardzo ożywionej dysku­
sji. Na następnem posiedzeniu ma być drugie 
czytanie noweli już skończone.

K o m i s y a  e k o n o m i c z n a  Izby panów obra­
dowała nad zmianami do ustawy komasacyjnej 
uchwaloaemi przez Izbę poselską, i postanowiła 
zalecić Izbie panów przyjęcie tych zmian.

W sobotę wieczór przesłano do prezydyum Izby 
poselskiej odezwę sądu krajowego karnego, w któ­
rej sąd żąda dozwolenia wytoczenia śledztwa 
wstępnego przeciw dep. S c t i ó n e r e r o w i  za 
jego wystąpienie na wagnerowskim komersie stu­
dentów wiedeńskiah. Mówią, że prokuratora ob­
winia Schónerera o zbrodnię zaburzenia spokoju 
publicznego, czy też nawet o zbrodnię zdrady 
stanu.

Od roku 1864, kiedy była w Izbie sprawa o 
śledztwo i uwięzienie posła B o g a w s k i e g o  pod 
zarzutem zbrodni stanu — jest to pierwszy wy­
padek, iż sąd z powodu p o l i t y c z n e g o  prze­
stępstwa żąda wydania posła.

Śmierć ks. Gorczakowa oddawna była spodzie­
waną. Ks. AleksaLder Miehajłowicz Gorczakow 
urodził się w r. 1798 i na polu dyplomatycznem 
po raz pierwszy wystąpił na kongresach w Lu- 
blanie i Weronie, jako sekretarz hr. Nesselrode. 
W r. 1824 mianowany został sekretarzem amba­
sady w Londynie, następnie był charge d’affaires 
w Florencyi, wreszcie w r. 1832 został radcą 
legacyjnym w Wiedniu, gdzie doszedł do znacz­
nego wpływu. W  roku 1841 jako nadzwyczajny 
ambasador negocyował małżeństwo w. ks. Olgi 
z następcą tronu wirtemberskiego. Jak zapewniają, 
na stanowisku posła w Stuttgaidzie miał on się 
przyczynić w pewnej części do abdykacyi cesarza 
Ferdynanda I na rzecz Franciszka Józefa. W kwe- 
styi wschodniej Gorczakow wielką odegrał rolę. 
Za jego staraniem rząd rosyjski przyjął cztery 
znane punkta traktatu paryskiego 30 marca 
1856 r. Po odwołaniu z Wieania, gdzie przez 
parę lat był posłem, został mianowany ministrem 
spraw zagranicznych w miejsce kanclerza Nessel­
rode. Stawał on w obronie niezawisłości króle­
stwa obojga Sycylii i przy tej sposobności wy­
wiedział słowa: „La Russie He bundę pus, elle se 
receuille,“ które były hasłem jego polityki. Wła­
ściwa czynność jego rozpoczyna się z r. 1860. 
W okresie czasu od r. 1860— 1863 odpowiadał 
z pewną dumą i lekceważeniem na noty Francyi, 
Anglii i Austryi, przesłane Bosyi w sprawie pol­
skiej i ostatniego powstania, a za to zachowanie 
się car mianował Gorczakowa w dowód wdzięcz­
ności kanclerzem państwa. Zerwanie stosunków 
dyplomatycznych z Bzymem w r. 1866 było 
także jego dziełem.

Podczas wojny francusko-pruskiej. Gorczaków 
obojętne zajął eianowicko. W r. 1870 zwołał 
konferencyę w Londynie dla rewizyi traktatu 
paryskiego i otrzymał dla Bosyi powne ustępstwa. 
Przyjaciel i zwolennik ks. Bismarka dążył wraz 
z nim do trójcesarskiego przymierza i urządzał 
zjazdy monarchów w Berlinie i Petersburgu w r. 
1872 i 1873. Gdy wybuchło w Bośni i Herce­
gowinie powstanie przeciw Turcyi w lutym 1876, 
Gorczakow pragnął utrzymać alians trzech mo­
carstw; jednocześnie jednak panslawiści prowa­
dzili wojnę półurzędową przez popieranie powsta­
nia. Nota hr. Andrassy’ego, za zgouą Gorczakowa 
i Bismarka, żądająca od Turcyi wewnętrznych 
reform, nie osiągnęła spodziewanych rezultatów, 
a Serbia wypowiedziała wojnę Turcyi. Gdy się 
nie udał zamiar zwołania konferencyi w Konstan­
tynopolu w r. 1877, Gorczakow starał się namó­
wić Anglię do wojny z Turcyą, e gdy ta propo- 
zycya została odrzuconą Ku.sya sama wkroczyła 
w granice Turcyi. Katiclei z brał udział w kon- 
fereneyi San Stefano i traktacie berlińskiem. Po 
tym niefortunnym dla Bosyi traktacie gwiazda 
Gorczakowa zbladła, a przyjaźń z Bisinarkiem 
zerwała się. Od tej chwili rozpoczyna się anta­
gonizm Niemiec i Bpsvi.

urządzić — ale niewiadomo gdzie uczynić to 
postanowiono 

Obawiając się więc nowych niepokojów i za­
burzeń, nie usunięto na noc z ulic wyżej wymic- 
nionycn, straży bezpieczeństwa publicznego.

K r o n i k a .

W znanej s p r a w i e  k i j 0 w s k i e j St. Pe­
tersburskie Wiedm. piszą, że podczas kontraktów 
w czasie największego ruchu zachciało się półu- 
rzędowemu Kijewlaninom  oblać wszystkich zain­
teresowanych zimną wodą i dlatego wystąpił z 
wiadomością o projekiowąp6i& jakoby prawie za­
bronienia Polakom i żydoiii nabywania akcyj cu­
krowniczych, skutkiem czego kijowski komitet 
giełdowy postanowił udać się do rządu, ażeby nie 
ograniczał handlowego ruchu. Dziennik peterbur- 
ski wiadomość Kijewlaninu uważa za wybryk 
dobrego humoru i pochwala uchwałę komitetu 
giełdowego.

Dowiedzioną jest dziś rzeczą, że przygotowano 
n o w y  z a m a c h  n a  c a r  a- — Pohcya zabrała 
mnóstwo korespoiideneyj cyfrowanych a klucz do 
nich znaleziono u aresztowanej w Charkowie Fie- 
gnerowej.

Nowoje wremja w artykule wstępnym zajmuje 
się sprawą d u n a j s k ą  i w konkluzyi powiada: 
?rav.a Bosyi do oczakowskiego kanału odnogi ki- 

‘ ijskiej nie potrzebują niczyjego zatwierdzenia; 
zresztą i na konferencyi lundyńsaiej także, są­
dząc z wiadomości dziennikarskich sprawa kilij- 
ska została załatwiona w sposób zadawalający. — 
Zostają jeszcze do uznania i zaspokojenia żądania 
drobnych państ naddunajsk ,h, broniących swo­
ich praw nie odnośnie do Bosyi, ale odnośnie do 
Austryi. Pośrednictwo europejskie między Bosyą 

Austryą i-st w tym wypadku zbyteczne. Konie­
cznem jest tylko, aby mocarstwa, a w ich liez- 
ue także i Anglia, wywarły nacisk na dyploma­

tów austryackich na korzyć Bumuuii, Serbii i

Odbyciu się zapowiedzianego na dzień 9 marca 
meetingu paryskich robotników przeszkodził rząd 
tak energicznie, że mimo Lilkokrotnych usiłowań 

romadzących się tłumów pod przewóaztwem 
słynućj Ludwiki M i c h e J, spokój publiczny nie 
wiele został naruszony.

Przezorna bowiem dyrekcja policyi rozstawiła 
już zaraz z południa silne oddziały sierżantów tak 
na „Esplanade des Invalides“ jak i w przytyka 
jących do niej ulicach.

Do gudziny 1ł/* po połud. zupełDy jeszcze 
panował spokój. Przed samą dopiero 2 zaczęli się 
nagle z różnych stron przybywający jakby Da 
dane hasło robotnicy — grupować po kilkuset na 
obszernym placu i głośno, namiętnie rozprawiać.

Między nimi tu i owd ,.e dojizeć oyło można 
ludzi wysoko inteligentnych — jak np. dwóch 
redaktorów dzienników: „ Gaulois“ t „figaro". 
których gwałtowna wymowa setki ściągała słu­
chaczy.

Straż policyjna tymczasem energicznie zabnua 
się do rozpędzania tłumów, tamując równocześnie 
drogę zdążającym na plac ciekawym. Wtem wród 
powszechnego zamętu dał Bię słyszeć donośny 
głosj „ N i e  d a j c i e  s i ę  j a k  b y d ł o  p r o w a ­
d z i ć  na  r z e ź — c z y ż  l u d  n i e  z d o ł a  s t a ­
w i ć  r z ą d o w i  o p o r u ? "  Wszystkich oczy zwró­
ciły się zaraz w stronę Hotelu Inwalidów, gdzie 
w pobliżu ulicy F  ab o r t  ujrzano na drabinie 
stojąca, Ludwikę Mi c h e l .

Witano ją nieskończonymi okrzykami radości— 
pomieszaneiui z ryczeniem, gwizdaniem — śpie­
wem marsylianki, a nawet pojeóynczemi wykrzy- 
karni „ N i e c h  ż y j e  k o m u n a ! 11.

Śmielsi z tłumu wszczęli silną z polityanlami 
kłótnią — i doprowadzili do tego, że jednego 
z przewodców, hr. K e r a t r y  aresztować mu­
siano.

Wzbużony lud zwrócił się teraz całym tłumem 
ku pałacowi Elizejskiemu — ciągnąc w zbitych 
szeregach przez most Inwalidów i przedmieście 
S a i n t  H o n o r e .  Na czele tego z 5000 blisko 
ludzi złożonego tłumu szedł p. Feuilland znany 
ze swych bliskich stosunków z aktorką Hortenzyą 
Schnaider, pracującą obeznie w redakcyi dzien­
nika Gaulois.

Cała ta fala ludu nie zdołała jednak dojść aż 
pod sam pałac Elizyjski — napotkała bowiem 
na moście de Concorde silny opór ze strony tu 
uszykowanych sierżantów, którzy wzmocnieni 
świeżo nadesłanymi oddziałami gwardyt republi­
kańskiej; zdołali pochód powstrzymać, a wtło­
czywszy lud w uiice Sochę i de Cirąue oraz 
i w przedmieście S a i n t  H o n o r e ,  tłumy do 
rozejścia się skłonili, przy czem aresztowano p. 
Feuillant i Kilkunastu innych, między nimi paru 
b o n a p a r t y s t ó w .

Około godziny szóstej wieczorem w stronie 
Elizejskiego pałacu zupełny zapanował już spo­
kój — a cały ten ruch oprócz kilkunastu rozbi­
tych szyb i zrabowanych sklepów piekarskich, 
oraz wywróconych omnibusów, żadnych innych 
po sobie nie pozostawił śladów.

Obiega jednak pogłoska — że lud umówił się 
nie dać za wygraną rządowi i ma nowy meeting

JLru,kói&, 12 marca.

Artyści muzycy warszawscy łaskawi są w ty.n 
roku na nasze miasto. Poczet koncertów juz odbi­
tych lub zapowiedzianych, jak pp. Friemana , Gór­
skiego, Paderewskiego, Noskowskiego powiększyć ina 
jeszcze pianistka p. Siegenfeld, która jut dawniej 
dała się u nas słyszeć.

Na benefis p. Szymańskiego, zasłużonego arty­
sty sceny naszej, dany będzie w sobotę utwór Szek - 
pira: „Komeo i Julia.1- W sztuce tej wystąpi i0 
raz pierwszy, a po raz ostatni w teatrze naszym p. 
Roman Żelazowski. Julią będzie panna Kałużyńska. 
Artystka, jak nam mówią, grała już tę rolę z powa­
dzeniem w Poznaniu, na swój benefis.

Podczas sobotniego przedstawienia orkiestra u.a 
wykonać między innemi walc p. t. „Pożegnalne 
dźwięki-1, układu p. J. G ., opuszczającemu nas 
artyście p. Żelazowskiemu ofiarowane.

„Odpoczynek W kopalni-1 nowy obraz jodnegu 
z najzdolniejszych artystów naszych, p J. Mai zew- 
skiego przybędzie w tych dniach na wystawę. Pię­
kne to jednak dzieło sztuki podobno krótke zabaw; 
w Sukiennicach, nabywca bowiem jego p. Alfred 
Riasion z Krakuwa, a posiadający również w swyui 
zbiorze „Śmierć wygnanki11, znany utwór pędzla te­
goż artysiy — wysyła je za granicę. Gdy „Odpo­
czynek Sybiraków-1 pojawi się na wystawie, poświę­
cimy mu właściwe sprawozdanie.

A  propos szkół) handlowej. Wiadomo, że dr. 
Baraniecki dyrektor muzeum tectm. przem pieiWb/.y 
podjął myśl założenia w Krakowie szkoły handlów < j, 
wiadomo także, że przez 7 lat z własnych fundu 
szów urządzał wykłady nauk haudiowych i energ.ą 
swoją sprawił, że z pomocą rządu, gminy i kongre- 
gacyi kupieckiej niższa szkoła handlowa została u 
na& założoną, a powstanie wyższej jest spodziewa­
ne. Musimy też ua tern miejsca dać wyraz ogól­
nemu zadziwieniu, że pouumo wszystkich tycn za­
sług dr. Barauiecki nie został powołanym an: do 
zarządu lub udziału w szkole, której był twórcą.

Czas donosi, żi- prof. dr Smolka przedstawiony został 
na profesora Instoryi polskiej w uniwersytecie kra­
kowskim.

Koncert Spacerowy. Publiczność nas~a zmienne 
ma gusta; gotowa odtrącić dzisiaj to — co wezoraj 
wielbiła uad miarę. Koncerty spacerowe, urządzane 
przez Towarzystwo św. Salomei, które do niedawna 
tak wieJkiem cieszyły się u nas powodzeniem, dzi­
siaj rozbrzmiewają żałosnem echem w pustej sali.— 
Wątpimy, czy szczupła garstka, która reprezentow - 
ła wczoraj w sali Sukiennic publiczność, zdoła po­
kryć wydatki, i czy wobec doznanej obojętności To­
warzystwo św. Salomei zechce . adal na tej drodze 
próbować szczęścia.

Festyn wieczorny na stawie klubu łyżwiarskie­
go nie ściągnął w sobotę zbyt lic nycn uczestników. 
Było to nawet dla nich z korzyścią, chroniło 
bowiem od karambolów, na jakie ślizgający się mo­
gli byó narażeni wobec nader skromnego oświetleaia 
stawu. Zresztą wszystkie części zapowiedzianego pro- 

- -granm-jTK; muzyka wojskowa, ognie sztuernt ż-"pra­
cowni p. Mijdrzykowskicgo, nakoniec korowód, miią 
były rozrywką dla tych, co postanowili wieczór so­
botni przepędzić na lodzie.

Rozprawa publiczne z powodu konfiskaty bro­
szury „Proces Jana Matejki przeciw drowi L. Ei- 
bensehutzowi" — która to konfiskata, jak wiadomo, 
została przez wyższy sąc krąjowy zatwierdzona — 
odbyła się w sobotę. Sąd krajowy u c h y l i ł  k o n ­
f i s k a t ę  —  przeciw czemu i aatępca prokuratora 
p. P r u s s n i k  zgłosił nażaleai>.

W Muzeum tactałczao-przent. krak. we wtorek 
13 b. m. od 5 I2ej do le j będzie miał publiczny 
wykład prof. BZkoły sztuk pięknych Wład. Łaazec- 
kiewicz: „ Charakterystysa architektury romańskiej
w Polsce, ua podstawie pomników kościelnych H I 
i XIII wieku. “

Na w ystaw ę To w a rzystw a  przyjaciół sztuk 
pięknych W Krakowie nadeszły: Kleizynskiegc 
„Na zwiadach", Krajewskiego Marcelego 6 portre­
tów, Mańkowskiego „Pierwszy liścik", Wielogłpwakie- 
go Mura „Z nad Wisły" i „Na popasie". Olmy : 

Portret Szujskiego" rys. kredką ,Cerlowieza T. „Me­
dalion w glinie".

Na pamiątkę. Pewna rodzina, zamieszkała w Wol­
bromie w olkuskiem, aGga policyjuifc jednego z swych 
członków, mianowicie męża, który żouie swej i jej 
siostrze obciąwszy w nocy warkocze, zbiegł skrycie 

tym skarbem z domowego ogniska. Kiotochwilny 
małżonek zabrał z sobą na pamiątkę również parę 
rubli z kuferka.

W Wydawnictwie wiedeńskiego Fur.vervielfdlti- 
gende Kiinste, wśród najpiękniejszych kartonów 

albumu ofiarowanego niegdyś arcyksięciu Budolfo- 
wi w dzień zaślubia, pomieszczone zostały także 
utwory naszych artystów: A. Kozakiewicza: „Wesele 
krakowskie" i Rybkowskiego „Wesele huculskie."

W terminie. Przywieziono do Petersburga — 
czytamy w Nowostiach — chłopaka Wasilia Niki­
forowi i umieszczono u jednego z szewców, Po mie­
siącach trzech, gdy zdarł się chłopakowi kożuszek 

buty, szewc zamiast obuwia, sprawił terminatorowi 
łaźnię gorącą. Obity strasznie chłopak poszedł na 
wędrówkę. Z nędzy ściągnął komuś szała do szyb, 
sprzedał i kupiły sobie meco żywności, trafił jednak 
zarazem do sądu pokoju w dziale 8. Sędzia oddai 
nieszczęsnego złodzieja temuż samemu szewcowi. Ale , 
w drodze z sądu do mieszkania msjster uderzył swe­
go ucznia w twarz i ten znowu zemknął; poizem 
gdy bieda zacząła mu dokuczać, ukradł komuś para­
sol. Po dwóch dniach pefieya zaprowadziła wyro­
stka do sądu pokoju w dziale 15. Zapadł wyrok 
umieszczenia recydywisty w kolonii przestępców 
nieletnich.

— A czy i taui będę bity? — spytał sędziego 
Nikiforów.

—  Jeżeli kraść przestaniesz, będziesz miał dobre 
utrzymanie.

— Jak n ie  b ę d ę  g ł o d n y ,  ani pomyślę o 
k r a d z i e ż y .

Odpowiedź ta powinno być zrotemi głoskami wy­
pisana w każdym warsztacie.

Tablica pamiątkowa na domu, który zamieszki­
wał w Rzymie Samuel Morse wynalazca telegrafów, 
została umieszczona z rozkazu władz municypalnych. 
Uroczystość odbyła się w obecności p. Astor, mi
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nistra Stanów Zjednoezonych w Rzymie i całej ko­
lonii amerykańskiej.

Ostrożnie Z blanszem. W Wiedniu zdarzył się 
w tycL dniach wypadek, łe córka jednego z miej­
scowych kupców padła nogie bez przytomności na 
ulicy. Zaledwie po 20 minutowi ji  trzeźwieniu zdo­
łano przeprowadzić ją du życia — z objawów zaś 
towarzyszących zemdleniu domyślono się otrucia o- 
łowiem. I rzeczywiście chora wyznała, źe używa 
blanszu, sprowadzonego umyślnie z Paryża, w któ­
rym następnie rozbiór chemiczny wykrył znaczną 
ilość ołowiu.

Grób Abrahama. Świat naukowy zajmuje się o- 
peratem p. fiiant, który wynalazł dokument, świad­
czący jako w XII witKu znaleziono kości: Abraha­
ma, Izaaka i Jakóba Dwaj kanonicy Eudes i Ar- 
Lonl w r. 1119 otrzymali pozwoleuie ekskawacyi, 
po uskutecznieniu której znaleźli sklep podziemny 
i kamienie z napisami, objaśniająeemi, czyje są zwłoki. 
Kelikwie te spoczywały w moskiecie Hebran.

Najpulc hniejsi. W muzeum Bunella w New-Yor- 
kn urządzono wystawę korpuleutnych mężczyzn i 
kobiet. Wystawę składają trzy damy i siedmiu męż­
czyzn, którzy ważą przeszło 2 tunny (40 centnarów). 
Dama liczy lat 26, waży 546, zaś mężczyzna 658 
funtów.

0 falach morskich dają słabe wyobrażenie na­
stępujące cyfry. Na Atlantyku dochodzą fale w cza­
sie burzy do 24, a nawet 82 i 43 stóp wysokości, 
na oceanie Wielkim do 32 stóp, na morzu Śród- 
ziemnem do 141/*, na Północnem do 131/*

Statystyka tytoniu Użycie tytoniu bynajmniej 
nie maleje, lecz ciągie wzrasta, zwłaszcza w Anglii 
j Francyi, jck to ukazuje się z następujących liczb. 
W r. 1840 na każdego mieszkańca Anglii przypadało 
375 gramów tytoniu, w r. 1860 juz 552, a w r. 
1880 każdy mieszkaniec wypalał 642 grm. We 
Francyi w r. 1840 na każdego mieszkańca wypa­
dało 4b7 grm. tytonia, w r. 1860 grm. 811. wre­
szcie w r. 18S0 każdy mieszkaniec wypalił 926 gr. 
Mówiąc innemi słowy w Anglii w ciągu ostatnich 
lat czterdziestu palenie tytonia wzrosło o 71 prct., 
a we Fiaaoyi o 98 prot. Uzupełnijmy jeszcze te 
wiadomości szczegółami o spożyciu tytoniu w innych 
krajach europejskich. Największa ilość tytoniu przy­
pada na mumzLańoćw Belgii, mianowicie 2 i pół 
kilograma ua jednego mieszkańca, w Holandyi 2 
kilogr., w Austryi 1245 gr. , Norwegii 1025 gr., 
Danii 1 kilogr., w Węgrzech 939 gr., w łtosyi 833 
gi., we Włoszech 571 gr , w Hiszpanii 49o gr.. i 
wreszcie na każdego mieszkańca Szwecyi wypada 
tytoniu 340 g-amów.

Drugi odczyt ks. Pawlickiego o początkach chrze- 
śoiańbtwa odbył się w niedzielę. Sala radna była 
przepełniona. Odczyt był o wiele bardziej zajmują­
cym od poprzedniego. B )ł tak treściwym i zwięzłym. 
Ze chuąc zdać z niego sprawę, trzebaby nieledwie 
cały paw tórzyć. Nie pokusimy się o to ; pismo na­
sze nie jest pismem teologicznem. Moglibyśmy zre­
sztą w streszczeniu mylnie podać, który z wywoaów 
apologetycznych — a toby było wielkim grzeuhem. 
Dowiedziała się publiczność o tylu heretyckich twier­
dzeniach , o których się jej ani śniło, że aż włosy 
stawały na głowie. Dopiero teraz bęuzie mogła oce­
nić , jakfigo to niesłychanego zapasu nauki i jak 
subtelnej krytyk: potrzeba, aby udowodnić auteniycz 
ność ksiąg nowego testamentu. Przyznał nawet szan. 
ks. prelegent, źe w tej mierze „są trudności, któ­
rych nie myśli zatajać. “ Trudności te jednali szczę- 
jliw>e zwalczone zostały. „Rozpaczliwe wysilenia," 
aby obalnl powagę ewangelii, zostały udaremnione 
Teologia, św udogodniła ie  były one tylko „cią- 
głem* puli (lakowaniem historyi" i uic więcęj.

Przystępując do „krytyki dokumentów" świad­
czących o początkach chrześciaństwa, zaznaczył ks. 
P . , że należy przekonać się, czy one są współcze­
sne i czy wiarogodue, a więc zbadać histiuyę ma-, 
nuskryptów, trądy„yę o sień i motywa wew nnsnnj- 
ich treśri. Przystępując do togo krytyesnego Lada- 
nia, rzekł sean. prtiejyent „zapomnijmy, że to są 
księgi święte." Myśmy o tern nie mogli zapomnieć. 
Ciągleśmy o tern pamiętali. A nie wątpimy, że i 
szau. ks. prelegent ciągle miał to- na myśu. Leci 
wobec tej biblioteki berety. Irak pisarzy, rozłożonej 
przed nami prtes tf P.f przypomniała nam się wy­
czytana gdzieś legenda o św. Bonawenturze. Uczo­
ny ten teolog, doctor seraphicus, był naówczao 
przełożonym klasztoru OO Franciszkanów. Gdy świe­
żo przybyli do klasztoru bracia, zażądali, aby im 
pokazał bibliotekę, otworzył drzwi do sali zawsze 
na klucz zamkniętej, w Której ona znąjdowaó się 
miała. I cóż ujrzeli? Oto sala była zupełnie pństa, 
szat i książek aui śladu: ua ścianie tylko jedne) 
czernił się zawieszony krzyż. Do takiej sali biblio­
tecznej niejedna dusza podobna. Nie, mv wolimy, 
niech się księgami zapełni, niech w głowach ro­
dzą się myśli. Gdzie myśl, tam życie. Ktokolwiek 
je budzi, wdzięczność mn się należy. „Poznajcie 
wszystko, a wybierzcie najlepsze."

T E A T R .

(„Fedora", dramat w 4 aktach W. Sardou)
Zapow:adane i reklamowane na wszelkie możliwe 

sposoby przedstawienie sobotnie osiągnęło cel upra­
gniony, to znaczy : publiczność zebrała się w teatrze 
bardzo licznie. Czy jednak nie spotkał iej zawód ? 
Z przyjemnością zapisać można, iż tym razem —nie. 
Przedstawienie było istotnie jednem z najlepszych 
jakie widzieliśmy ua scenie uaszej. Nit-tylko wysoka 
wartość sztuki i gra artystów usprawiedliwiały re 
klamę, ale nawet biuletyny, zamieszczane w organie 
polityczno-teatralnym o czepeezkauh i rękawiczkach pa­
ryskich — dowiodły swego „poważnego źródła." Gdy 
tez w pewnych pismach warszawskich znajdziemy 
— jak to zwykle się dzieje —  telegramy z Krakowa, 
szeroko i stylem wysoce podniosłym (na razie Drak 
nan innego wyrażeniaj opisujące sobotni wieczór 
w teatiz" krakowskim ■--- zapewne po raz pierwszy 
nie odłożymy z uśmiechem gazet na stronę, chociaż 
może nas ubawić sam fakt sygnalizowania równie 
doniosłych zdarzeń. Jest to jednakże wyłączne uspo­
sobienie nasze, łatwo bowiem wyobrazić sobie, że 
z uiepokojem oczekiwano onegdaj w całej Europie 
w'adomosci ze Szczepańskiego placu i— a z nniesie- 
niem przyjęto depeszę, iż (w  pierwszym akcie „Fedo­
ry" scenę zdobiły nowe tapety, a co każdy akt na­
sza Sara Bernhard przywdziewała inną snknię, kro­
ju i pochodzenia z nad Sekwany. I nas to zresztą 
cieszy niewymownie, cieszyłoby zaś jeszcze więcej, 
gdybyśmy mieli przeświadczenie, że i utwory na­
szych autorów będą nadal zaszczycane równie sta­
ranną wystawą, jak sobotnia, czego dotąd nikt stwier­
dzić nie może. Oczywiście nic chodzi tu nam o cza­
peczki paryskie — ale o wyporządzenie zniszczonych

i brudnych dekoracyj, które też zapewne dyrekeyS 
aubweneyonowanugo przez kraj, a przez publiczuuśó 
bynajmniej niezaniedbywanego w tym roku teatru— 
raczy łaskawie oduowić.

Po tej drobnej uwadze, udzielonej dyrekcj i na u- 
cho — wracamy do zaznaczonego na: wstępie zdania 
o wartuści „Fedory". Jest to bez wątpienia jeden 
z najcelniejszych utworów Sardon pod względem zalet 
scenicznych. Masz przed sobą dzieło mistrza, który 
świadom wszelkich środków technicznych, zbudował 
je wybornie, nadał mu akcyę takiuchliwą i swobo­
dną, a całość potrafił tak zaokrąglić, wyrzeźbić i 
utkać wspaniałemi efektami — że do jego wieńca 
sławy prawdziwie okazały przybywa liść laurowy.

Jeżeli wszakże zechcemy w sztuce szukać treści i ści­
ślejszego prawdopodobieństwa zarówno w przebiegu 
akcyi, jak i w nakreślonych postaciach — „Fedora" 
okaże się nam bałamutną i pustą, jak piękn-, zło­
tem połysknjąey kłos — bez ziarna- Jej cała żywo­
tność i interes polega na tem , że do p e w n e g o  
s t o p l  i a osnutą została na tle społeczuej zawie­
ruchy w nadnewskiej stolicy i autor po wsadzał 
nieco wiadomostek o nihilistacb i ich knowaniach, bu­
dzących obeonie ogólne zaciekawienie. Prócz tego— 
pusto i głucho; nie dostrzegasz ani głębszych my­
śli które Sardon zazwyczaj wplata w swą artysty­
czną przędzę, ani kuszenia się o rozświetlenie jakiej 
sprawy żywotnej. Treść uboga, dziwaczna, postacie 
nie dają odpowiedniego pojęcia o społeczeństwie ro- 
syjskiem, chociaż w sztuce szczegółów charaktery- 
cznych wiele. Autor tylko gra na nerwach widia 
szarpie jego serce, porywa, upaja zmysły, nie ba­
cząc nawet, czy 10 lub owo jest prawdopoaobnem i 
możliwem na danem miejscu. Fedura — bohaterka 
-ztuki, kocha i nienawidzi Lorysa, pragnie go zgu­
bić, to znowu ocalić — namiętna, nerwowa i gwał­
towna, zdaje się nie cznć ziemi pcd swoją stopą, 
pędzi niebacznie w przepaść błęaów — i w końcu 
pada otruta. Jest tu ona słońcem, dla którego po­
wołał Sardou do życia inne postacie, dał im ruch i 
odpowiednie temperamenty, wymyślił, czy zapożyczył 
ogólną sytuaeyę, poświęcił nieraz prawdę dla efektu, 
wszystko dla celu. Chciał napisać rolę popisową dla 
Sary Bernhard — i udaru wał ją rzeczywiście pięk­
nym upominkiem. „Fedora" pomimo czczośei wewnę­
trznej i wszelkich braków, iaho dzieło techniki pi 
sarskiej bndzi wielkie wrażenie, że tylko wymienimy 
dla przykładu akt IIL Można zarzucać antorowi, że 
niedostatecznie przeprowadził psychiczną stronę swej 
bohaterki i słabo umotywował połączenie dwu tak 
odmiennych uczuć, jak miłość i nienawiść, można 
mu zarzucać posługiwanie się w wielu razach środ­
kami sżtuczuemi i liczne nieprawdopodobieństwa — 
są i tacy, którzy zarzucają mu pewue reminiscencye 
z dzieł cudzych, a nawet miał Sardou wprost po­
pełnić jakiś plagia*— wszystko to jednakże nie po­
chłania dodatnich zalet utworu.

Dla nieznających treści „Fedory" podajemy jej ogól 
ny zarys.

Akt pierwszy dzieje się w Petersburgu. — Autor 
wprowadza nas do mieszkania Włodzimierza Jewfasz... 
czy Jeraszkina, narzeczonego bogatej i nadobnej księ­
żny Romazow. Ojcem jego jest wyuoki dygnitarz, ar­
cykapłan carskiej policyi. W mieszkaniu zjawia się 
księżna. Dziwne jakieś przeczucie, które ją tu spro­
wadziło, sprawdza się: Włodzimierza przywozi ka 
reta w stanie bezprzytomnym — umierającego. Ugo­
dzony został kulą — ktn jednak go zabił, umiera 
jący bierze te jako tajemnicę do gr..bu, Fedora po- 
przysięga pomścić śmierć kochanka. Lecz kto mordercą, 
dowiedzieć się nie muie, Zapewne nihiiiścl spełnili 
swą groźbę. Po długich indagaeyael służby, wpada 
wreszcie polieya na trop zabójcy — Jest nim 
przyjaciel zamordowanego Lorys lpanow, który wszak­
że natychmiast po dokonaniu zbrodni zbiegł z Pe­
tersburga do Paryża. Wyjeżdża więc tam Fedora, 
wiecznie oddychając żądzą zemsty.

W Paryżu (akt drugi — najsłabszy) spotyka Ipa- 
r% w domu hr. Olgi Sucharew, arystokratyczny 

rozpustnicy moskiewskiej, w której salonach najpo- 
żądańszemi są ladzie skompromitowani politycznie i 
w ogóle podejrzani. Hrabina już tylko taką atmo­
sferą oddychać może po n« ba biedaczce nadzwy 
cujnaśoi, aby mogła krew zawneć w  jej iyłacb— . 
serce sję ponuzyć, a zmartw iały umysł otywiA. — < 
U tej to miłej damy zarzuca Fedora sieci na swą 
ofiarę W celu wydobycia z Ipauowa niezbędnych 
jla niej zwierzeń, usiłuje rozniecić w nim bezgrani­
czną miłość, oczarować go — i udaje jej się to 
rzeczywiście, ale zarazem sama zapada zwolna w za­
stawione sidła.

Dalsze dzieje są nasfępujące: Fedora usłyszawszy 
własnyuli ust Ipanowa, że on istotnie zabił Wło- 

dz’mierza, zaprasza go do siebie na schadzkę w n«- 
cy, ustawia w sieni tajuą policyę petersburską, prze­
bywającą w Paryżu dla śledzenia nihilistów, i wy­
daje rozkaz, ażeby Ipanowa, gdy będzie wychodził 
do domn, schwyciła, związała i do Petersburga za 
wiozła. Usidlony przyhywa — i tu Fedora dowia­
duje się, że... lpanow zabił Włodzimierza, broniąc 
swego życia i świętości domowego ogniska, które 
pokalał mu Włodzimierz, uwiódłszy jego żonę. Łzy, 
wyrzuty, nieprawdopodobieństwa, ucieczki i t. p. wy­
pełniają koniec trzeciego i akt czwarty. Wychodzi 
na jaw, że wskutek poleceń Fedory, brat Ipauowa 
został aresztowany i wrzucony do lochu, gdzie go 
zatopił przypływ Newy — lpanow dowiaduje się, 
źe śmierć matki, prześladowanie i konfiskatę mająt­
ku również zawdzięcza Fedorze; rzuca się na nią 
tedy, chce pozbawić ją życia, lecz ona sama się go 
pozbawia: wypija truciznę i pada martwa.

W przypiskn zanotować winniśmy, że w dramacie 
p. Sardou spotykamy także Polaka, B. Łasińskiego, 
odmalowanego arcy sympatycznemi barwami: p. 
de Sirex nazywa go t y l k o  szpiegiem i „perekiń- 
czykiem*.

Rolę tytułową odegrała świetnie p. Hoffmann, be- 
nefisantka, — p Sobiesław bardzo dobrze Lorysa. 
Reszta ról, prawie wszystkie, wypadła szczęśliwie.

(e.)

Marflewieza właścioi. la dóbr,’ Józefa Mrazka sekre­
tarza pr»y Dyrekcyi Tow. wzaj. »t *p , jam. Gei- 
sWa, szefa wydz. rach. i Hipolita Filochowskiego 
adjunkta tejże dyrekcyi, która po ścisłym przeglą­
dzie i badauiu rachunków doszła do naslępujęcych 
wyników.

Od 1 marca 1882 dc koma lat*-go 1883 roku 
wpłynęła z rozmaitych źródeł przychodów do kasy 
komitełu zarządzającego w ' lEyakowi ryczałtowa
suma  złr. 9388 93

Ogólny rozchód wynosił w tym sa­
mym okresie czasu . . . . . .  „ 4901 62

Pozostało przeto na iok bieżący w 
kasie komitetu w Krakowie . „ 4487 31

Od ustanowienia komisyi wykonaw­
czej we Lwowie w d. 1 <*zer>\ ca 1882 
do dnia 19 lntego 1883 r. wynosił 
tamtejszy ogólny przychód sum» . .

Ryczałtowy rozchód w tym i amym 
okresie czasu sumę

Pozostała zatem na rok bieżący w 
kasie miejscowej komisyi wykonawczej 
we Lwowie suma . . . . . .

Zestawione razem wpływy do fun­
duszu weteranów w Krakowie i Lwo­
wie wynoszą sumę . . . . . .

a zestawione razem ,wydatki sumę

4298-60

3158-52

1140-08

13687 53 
8060-14

Pozostaje, zatem ogólny zapasowy 
fundusz jł rok bieżący w silnie „ 5627 39

Do owsy komitetu zarząitaj^cego w 
Łakowie wpłynęły poszczególnie na­
stępujące sumy
1) Od 16 różnych władz, kprpurac.yj

i gmin ryczałtowa „urna . . „ 994.70
w którą wlicza się kwota t>00 złr. 
jako wypłacona połowa zasiłku, 
w kwocie 10o0 złr., ofiarowanego 
uchwałą. Wysokiego Sejmu krajo­
wego dla krakowskiego funduszu 
weteranów.

2) Od 584 czcigodnych ziomków 
wszelkich stanów, którzy jednora­
zowym datkiem fundusz weteranów
łaskawie zasilać raczyli, suma „ 5 118 90
z której ntjwyższy datek a. sumie 
1000 złr. był darem preze„a To­
si arzystwa Kalfkśtą B. Rorocha, 
najniż°zy prawdziwa ofiara bratnia 
w kwocie 20 centów ?

3) Od 273 stałych crłonkó# Towa­
rzystwa, którzy roczne składki u-
iszczają, s u m a  „ 1200 34

4) Z nadzwyczajnych źródeł, jakoto : 
z odczytów, balu i przypt dkowycb 
datków, które w 25 raitoob przy­
niosły znaczna s u m ę ........................ 2124 99

Repertoar teatralny.
13 marca: „Fedora" W. Sardou PoW t o r e k 

raz trzeoi.
C z w a r t e k  15 marca. „Fedora". Po raZ ezw&rty,
S o b o t a  17 mar<a- „Romeo i Julia" Shakes- 

peara. Benefis p. Szymańskiego.
N i e d z i e l a  18 marca: „Grube ryby Pałuckie­

go. „Chłopi arystokraci" Anczyca.

4587 —

80—

234-62
4901-62

3158-52

Komitet zarządzający w Krakowie 
rozdał:
tytułem stałych i jednorazowych 
zapomóg sumę
tytułem kosztów pogrzebu dla 6
zmarłych s u m ę ......................
tytułem wydatków ua księgi porto,
druki i p r z e s y łk i ......................

razem
Zaś komisya wykonawcza we Lwo­
wie wylała tytułem ząpomóg i in­
nych wjy datków 
co stai ryczapo? “ jąifezłn
datki Taworaystwa w sumie . „ 8060 14

Posiewa! przy udzielaniu stałego mii sięoznego
wsparcia po 5 złr. dla 79 zlatających pou opieką 
komitetu w> Krakowie weteranów roczna potrzeba 
wynosi złr 4740, a dla 23 pobierających stałe 
wsparcie z A sy komisyi wykonawczej we Lwowie 
po 10, 5 i 4%.Jr miesięcznie, okazuje się roczna 
potueba v  sumie 2S88 z łr ., pueto wypada dla 
krakowskiego komitetu niedobót w kwocie

złr. 252-69
a dla komisji wykonawczej we Lwo­

wie w kwocie......................  „ 1247-92
Ogólny niedobór „ 1 6 0 0 -6 1

Wszystkim, którzy popierali cele T ow brzystw a, 
komitet opieki nad weteranami z r. 1831, składa 
w yrazy najżywszej wdzięczności.

Składki. W  Administraoyi Ifotcej 2 złocono:
Na T ea tr  p o l s k i  w P o > m i a . j ) r p v ,ł>.

licki 3 złr. Zebrane prze:. W. O ssow sai^T ’ *  90  £  -
razem 6 złr. 90 et. Łącznie z zebranemi poprzednio 62 
złr. 40 ct. f. . . | _. .

N a  p o m n i k  Mi c ki e wi c z a  Ludwik Dzi.not i
Kopystyt.ki 2 złr. L. Miohalek z Davo»Platz 47 Ot. 65 
ot. Izraelici z Jeziorzan: Zybin Szefer 1 rfr., Mml i ł  (ieb- 
stein 40 Bt. K i/in  ierz Gayski z Kent zebrane na zabawie 
5 złr. Zebrane przez ś. i  Teodora Ru»zpecinskiego 4 złr. 
— razem 59 złr. 95 ct Łącznie t  poprzednio zebranemi 
149 złr. 33 et. ’

Na W e t e r a n ó w  p o l s k i c h :  F. bar. Przychocki 
z Bilozy 5 złr. — łącznie z poprzednio zebranemi ltj złr.

Hotel Drezdeński-
Przyjechali w dniu 11 b. m .:

Czesław Kozłowieoki właic. dóbr * Majdan, Antom Bo- 
lechowski obyw. ziemski z Kongresówki, Jozef Trzciński 
dzier*. dóbr z Galieyi, K am  p | bB M r med z Wiednia, 
br. Bronisław Lesser wł óóbr z Warszawy, Jozet btumer 
kupiec z Pragi, Maksymilian Franke z Hamburga, Jozef 
Horodyński wl. dóbr z Galieyi.

To w a rzystw o  opieki weteranów z r. 1831
(Dokończenie).

Komitet oddał wszystkie książki i rachunki kaso­
we komisyi kontrolującej, rłożonej z pp. Antoniego

Dział ekonomiczny.
WiedeA, 10 marca.
P s z e n i c a  na wiosnę rok 1883 10-06r r g o t o w a

10------11-—, na jesień 10-46 —1(148. Owies na wiosnę
6-88 — 6-32. Owi es  na jesień 685 — Owi es
handlowy 6'55 — 6-76. Z y t -  w?giorłkie 7-80 — 810 
Zyto na wiosnę 1883 7 (5 —7'63. Zyt o  na 6‘66
—685. Ku k u r u d z a  na wiosnę 6-85 ® ™ gotowa
6-65—6-90.

Spirytus 32------ 32-25.
Nafta 23-75-24 - .

Telegramy „Nowej Reformy"
(Prywatom)

WiedeA, i  2 marca. Bar. Je re f Baum zm arł
nagle wczoraj o godzinie pół do ósmej wie­
czorem na porażenie serca — w 60 r. życia. I
W ś p. Józefie Baumie traci kraj jedne-go 

z najzaczniejszych swych i najgorliwszych oby­
wateli. Zmarły pochodził z rodziny niemieckiej. 
Ojciec jego w dłużbie rządowej doszedł się ran­
gi starosty obwodowego ś.p. Józef jest jednym

z licznych przykładów siły atrakcyjnej poiskiej, 
która sprawia, iz z rodzin cudzoziemskich w kra­
ju naszym osiadłych wszystkie natury szlachet­
niejsze przywiązują się do kraju tego jak do wła­
snej ojc/.yzny. Stał on się Polakiem całem prze­
konaniem i całem uczuciem szlachetnego serca 
swego. Za młodu służył wojskowo. W r. 1846 
wyszedł z wojoLa i wziął dzierżawę nie z potrze­
by ale dta oddania przysługi przyjacielowi. Przed 
rokiem 1848 ożen ł się z panną Dunin, i osiadł 
w majątku ojca, K.ipytówce. W  ówczesnych wy­
padkach był bardzo czynnym, tak że w papie­
rach starosty wadowickiego Loserta znaleziono 
raport w którym starosta przedstawia go jako 
jednego z najczerwieószych i radzi postąpić z nim 
najsurowiej W r. 1863 Baum był w komitecie 
krakowskim naczelnikiem oddziału wojny, i dzia­
łalność tę swoją przypłacił dłuższem wiezieniem. 
Od początku ery autonomicznej był pre  ̂esem ra­
dy powiatowej wadowickiej a powiat jego admini­
strowany wybornie, tak żei w sprawozdaniach W y­
działu krajowego i w dysitusyaeh sejmowych zaw­
sze tamtejszy powiat za wzói innym stawiano. 
W. r. 1876 po rezygnacyi hr. Alfreda Potockiego 
objął prezesostwo Towarzystwa wzajemnych ubezpie 
czeń w Krakowie, w którem także znakomite po­
łożył zasługi. Od r 1867 wybierany do Sejmu, 
szedł w Sejmie solidarna z tem stronnictwem, 

którem go najbliższe stosunki towarzyski1 łą­
czyły, Ale ta solidarność miał* swoje gramce, 

w r. 1881 przy pamiętnej rozprawie o refor­
mie administracyjnej, Baum po mowie Zatorskie­
go przyłączył się do secesyonistów, którzy stanę­
li w obronie zu»ady autonomicznej. Od r. 1867 
posłował także w Radzie państwa, a w r. 1873 
wybrany został wice prezesem Koła polskiego. 
Reprezentował tam zawsze kierunek najbardziej 
umiarkowany

Ś. p. Józef Baum nie był znakomitym poli­
tykiem — z przekonaniami jego nie zgadzaliśmy 
się — ale nie podobna zapoznać jego wielkiego 
taktu w postępowania, a przedewszystKiem czy­
stego ja łza charakteru wielkiej miłości kraju, 
gorliwej i ofiarnej służby publicznej. Niedawno 
mieliśmy sposobność widzieć go, kiedy jeiro cho­
roba sercowa już tak silnie była rozwinięta, źe lada 
chwila można się było obawiać katastrofy. „Nie 
mam chwili wolnej od kurczu sercowego" mówił 
nam — a zbolała twarz jego było najlepszym 
dowodem prawdy tych 3łów. Mimo to we opusz­
czał posiedzeń Izby ani komisyi ani Koła pol­
skiego — do ostatniej chwili.

Cześć pamięci zacnego obywatela.
Wiedeń, 12 marca. Ś. p. B a u m  umarł w swo- 

jem pomieszkaniu w Hotel de France, podczas 
rozmowy z Tomaszem Eorodyskim w sprawach 
rolniczych. Przywołany zaraz ks. R u c z k a za­
stał go już bezprzytomnym i konającym. Równo­
cześnie przywołany dr. Julian C z e r k a w s k i  i 
lekarz hotelowy S u e s s  starali się ocucić bez- 
przytownego. podczas czego chory zmarł. Żona 
i członkowie rodziny byli obecni.

Eksportacya zwłok do Votirkirche, a ztamtąo 
na dworzec kolei północnej — nastąpi jutro. v e 
wtorek.

Na dzisiejozem posiedzeniu Izby poświęcił 
S m o l k a  zmarłemu go’ ące wspomnienie, ceniąc 
wysoko jego gorliwość w pełnieniu obowiązkow, 
bezinteresowność, skromność, religijność, wier­
ność za»adom, najszlachetniejsze przymioty char 
lakteru. serca i  umysłu. Izba u  ach mi tego wspo­
mnienia stojąco.

Żal jest powszechny. Koło polskie odbiera na 
ręoe Grocholskiego ze wszystkich stron wyrazy 
współczucia.

LWÓW. 12 marca. Wydział krajowy otrzymaw­
szy wiadomość o zgonie nagłym Józefa Bauma, 
wystosował imieniem kraju pismo kondolencyjne 
do wdowy i poruczył Franciszkowi Smolec zło­
żenie wieńca na trumnie.

Paryż. 12 marca Wczorajsze rozruchy były 
jeszcze bardzo nieznaczne — ale obawiają się 
wielkich zajść w przyszłą niedzielę, jako roczni­
cę komuny. Prócz rozruchów ulicznych odcyly 
się wuzorąj zgromadzeni* anarchistów w kilau 
salach.

Petersburg, 12 marca. Jest jeszcze wątpliwem, 
czy koronacya cara nastąpi w maju. Prawdopo­
dobnie będzie odroczona do końca czerwca. Jako 
pozór odroczenia służy powolny postęp przygoto­
wań. Prawdziwym powodem j^st obawa przed 
rewólucyomstam' Termin ma być ogłoszony na 
krótki czas przed koronacyą Mosk. Wied. wy­
szydzają zamiar Watykanu wysłania nuneyusza 
na koronacyę,

(Telegr. biura Itorespondencyjneffd)-
Wiedeń, 12 marca. D e p u t o w a n y  wadowickiego 

okręgu wiotszej poaisdtośei , Józef br. B a u m , 
umarł wl zoraj wieczór w śkutek porażenia serca.

Wiedeń, 12 marca. (Posiedzenie Izby posel­
skiej.) Rząd przedkłada projekta do ustaw o u- 
dzieleniu zapomóg z tunduszów państwowych w 
celu ulżenia skutków klęsk elementarnych, oraz o 
warunkach budowy kolei lokalnej z Bannsdorf do 
granicy państwa pod Ziegenhals.

Prezydent S m o 1 ka grosem tłum onym łzami 
poświęca zaszczytne wspomnienie pamięci zmar­
łego posła br. B a u ma .  Objaw żałoby całej Izby 
wpisany zusfaje do protokułu.

Przedłożone powyżej projekta rządowe o zapo­
mogach przydzielono komisyi budżetowej do ust­
nego zdania z nich sprawy.

Prezydent S m o l k a  zawiadamia o odezwie są­
du krajowego karnego o dozwolenie wytoczenia 
dochodzenie karnego przeciw dep. S c h o n e r e -  
r o w i  obwinionemu o zbrodnię zakłócenia spo­
koju publicznego (z §. 65 uk.) Odezwę tę odstą­
piono komisyi dla spraw nietykalności poselsniej

W dalszym ciągu rozprawy szczegółowej nad 
budżetem, użala się dep. H e i 1 s b e r g na zbyt 
surowe ściąganie podatków, i wzrost egzekutne- 
go od zal D'łych podatków.

Dep. K l j u n  polemizuje z Mengerem 1 Rus­
sem, a wezwany przez prezydenta, aby się trzy­
mał ściśle przedmiotu oDrad i rozpraw niepo­
trzebnie nie p rzew lek a ł, zrzeka się natychmiast 
głosu — i mowy nie kończy

Wiedeń, 12 marca. Komisya szkolna przyjęła re­
sztę paiagrafów noweli szkolnej bez zmiany.

Wiedeń, 12 marca. Przedłożony dziś projekt 
rządowy orzeka, iż dla okolic dotkniętych powo­
dzią mogą być dane zaliczki do wysokości pół 
miliona złr. łącznie na zakupno ziarn» na zasiew 
i naprawienie szkód —  zaś na wsparcie ludności 
potrzebującej pomocy a mianowicie iił  zakupno 
żywności, przyznany będzie rzędowi kredyt śto

tybięcy złr I mlawa nie mi zastosowania w kra­
jach, którym wskutfck wylewów roku 1882 przy­
znano już zasiłki.

Baden-Baden, 12 marca. Wczoraj o gi dżinu 4ej 
rano u m a r ł  kanclerz rosyjski ks. G o r c z a k o w .

Petersburg1, Przedwczoraj otworzono bezpłatnie 
wielki  teatr aleksandrowski wyłącznie dle mło­
dzieży niższych zakładów naukowych. Para ce­
sarska była obecną na balecie w wielkim teatrze. 
Gdy ukazała się w foyer, powitała ją młodzież 
radosnymi okrzykami „hura".

Berlin, 12 marca. Podczas wczorajszego obiadu 
galowego, wydanego w rocznicę urodzin cara ro­
syjskiego , ces. Wilheim zwróciwszy się do am­
basadora rosyjskiego, wychylił kielich za zdrowie 
cara Aleksandra III. Po tym toaście zagrała mu­
zyka hymn rosyjski, którego zgromadzeni .na 
bankiecie stojąco wysłuchali.

Paryż, 12 marca. Wczoraj zbierały się ciągle 
tłumy ciekawych na placu przed ratuszem miej­
skim, jednak polieya z łatwością tłumy rozpra­
szała; zwrócili się zatem na plac tronowy, zkąd 
jednak również spędzeń' zostali. Przez 4 godziny 
wstrzymaną była komuniaacya na placu Inwali­
dów, jednak wstęp oblężony był przez ciekawych. 
Nigdzie nie zaszło ważniejsze skupienie się. Na 
placu Zgody i moście Inwalidów ustawiono konne 
patrole po 2 razem. Więcej jest ciekawych niż 
tych, którzy chcą urządzić demonstracyę. Zale­
dwie 15 oećb musiano przyaresztować.

fii8ano, 12 marca. W  sobotę zabił piorun w 
Goliyrcb jednego} żołnierza z 43 pułku piechoty, 
dwóch ciężko, a 8 lekko zranił.

Belgrad, 12 marca. Deputacya złożona z dy­
plomatów i wysokich dygnitarzy wojskowych, ma 
reprezentować Serbię podczas koronacji cara.

Rzym, 12 marca. Na sobotn.em posiedzeniu 
Izby poselskiej sprostował minister M a u c i n i  
twierdzenie dep. L o  n i n o s  a. jakoby Me n a -  
b r a u  miał oświadczyć ministrowi angielskiemu, 
iż Włochy z powodu obecnego stanu swych sił 
zbrojnych w Egipcie interweniować nie mogą — 
. stwiei dza, że M e n a b r e a  tylno powiedział, że 
Włochy wysłałyby na wypadek 20 du 25 tysię­
cy wojska, do czego tak ze względów wojskowych 
jak i finansowych wszystko jest przygotowane.

Ateny, .12 marca. W  piątek w nocy umarł 
K o m u n d u r o s .  Żałoba jest powszechrą. We wto­
rek będzie pochowany z honurami pierwszego 
ministra na koszt państwa. Zwłoki wystawione 
są w gmachu parlamentu.

Ateny, 12 marca. Komunduros umarł w piątuk. 
W  sobotę uchwaliła Izba sprawić mu’ pogrzeb na 
koszt państwa. T r i k u  p i s  miał mowę ku ucz­
czeniu zmarłego i wyraził się, iż śmierć tego mę­
ża pokryje cały Helenizm grubą żałobą, wresz- 
cit zaproponował, aby posiedzenia Izby na 2 dni 
zawiesić. Wszystkie dzienniki wyszły w czarnej 
obwódce.

K u r n a  i e l r g r a f i e z u e .

A l  o d e n  d 12 maroa 1&83.

Bonia papierowa austr. . . .
,  C°/0 A usti. pap. nowa
„ srebrna „ . . . .
„ złota ............................
. 6 ’ ;,

4#,# benm złota w jg ..........................
Losy -  t, 1866 .
Ajtjye Baiiko Aaatro-wggiei kiegu

„ k re d y to w e ..........................
Londyn. . . . . . .
Napoleondor .  ......................
Lombardy
Losy z r. 1864 .  ......................
Akcye Karola Ludwiną . . . .

„ Lw ow sko-fize.nio?
" Węg. półn.-wsahodnie 

5% O lis iOjO Inaemn gal . . .
Losy premiowe węg...........................
Akcye CoszycKOTBogum . . .

„ Północno zachodnie . • •
Listy hipoteczne . . . . .

6% List. zasi. gal. Zakł. Ca Z. 
akcye Siedmiogrodzki*
M a r „ » ...................... ............................
Ruble p a p ie r o w e .............................
D o k a t ...................................................

f i e i ^ t n  d. 18 maroa 1883.

Wjedeń . . . .  . . .

Banknoty...........................
Warszawa ..................
Ruble . . .
5*/0 Listy zast. król. polsk.
4°/„ „ likwidacyjne - . .
Akiyo Karoli Lodwika 

„ kredytowe • • • > ■
kijpwit lenie giełdy spokojne.

DiifUjti*
g. 8 m„ M

Z dnia po- 
prMdnMgo

78-26 78-26
92-95 92-85
7S-60 7856
97-70 97:66

lz0-30 .120 25
1 8S56 8?r65

131-10 131—
1 831-— 881—

3 i l ‘20 812—
llfcbu 119 80

9-49 949
143-50 144—
167-25 . 167—
334-68 805-80

1 170"— 170 50
16? 50 163-50
■ 9 8 ; - 98 -
116-26 11675
146— 146—
2o6.50 206 —
1U2.- 1 0 1 -
101.75 101-60
163-50 163-75
58-55 68-65

119-25 119-50
6-64

170-60 170-75
170f}6 170-60
202-35 203-50
203 10 ' —.—

63-60
34- W JSV30

is s -o* 130-62
143-60 5 4 6 --

Wydawca. D r .  A d a m  A s n y k .

Odpowiedzialny Redaktor:
D r .  l a d e u s z  K u t o t r s / c i .

M D E S Ł A A ł . .

w

W yszła  z druku broszura:

Dążności literatury ruskiej w Galieyi.
Przedruk z Nowej Reformy.

Główny skład w księgam i Kazim. Bartoszewicza 
Rynku.

Cena 60 centów.

_  W y staw a  nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
pięknych w S u k i e n n i c a c h  otwarta codzienne od godz. 
11 ej do tej, prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 15, 
w dnie powszednie 30 centów.

_  G a b in et a. o h e o l o g i o z n y  uniwersytetu Jagielloń­
skiego (Cołlcyiwn majus) zwidzaó można codziennie ud 
12ej do le j próoz a edziel, żwiąt i feryj uniwersyteckie.

-  Mu z e u m techn 'zno-przemysłowe w gmachu Franci­
szkańskim otwarte coa ienrne od g. lOej do 6ej. — Wstęp 
20 cent. od osoby. W iiedrie)« ód lOej do 2ej bezpłanL'.

— Ko p a l n i e  W i e l i c z k i  mogą Dyc zwiedozane w każdy 
wtorek, czwartek i sobotę, o g. 2 m. 45 po połudn u je ­
żeli zaś na który z dni tycu święto przypada, zwiedza się 
saliny w dniu n»otępuyM1 P® święcie-

Dla Szan. Prenumeratorów zamiejscowych dołą­
cza s ię : Cennik składu nasion i herbaty T. Ło­
wieckiej w Krakowie.



N a u c z y c i e l k aL M T T U T 1  F I T  K R  f

u p a d ł o ś c i  p .  J ó z e f a  G l u z l ń i s k i e ^ o  |
w Krakowat •

odby wad się będzie od d. 14 Marca b. r. (t j. od Środy) od godziny 2  
10 przed południem, z wyjątkiem Sobór i Niedziel, w Śkładzie przy 2

uliuy Grodzkiej Nr. 5. ma i 3 2

h f j l m a  i StiaS Kit 
Leona Frommera

w Krakowie, przy >1. Szewtkie,

poleca wielki wybór nut fortepiano­
wych jakoteż skrzypcowych

po c e n a c h  z n i ż o n y c h .
1311 U 2 ___________

Do Cukierni Warszawskiej
A d a m a  R oszkow skiego

W KRAKOWIE

potrzela zaraz M n  ctóopiw  io praityti
Z prowincji mają pierwszeństwo. 1304 3 3

DYSTYLARNIA PAROWA
Edwarda Urbana t §p.

 — przy u licy  W  iśtn tj ------------

F A B R Y K A  LIKIER ÓW , S P IR YTU S U , W Ó D E K  i RUMU.
i , r. . ■

WIELKI SKŁAD RUMU JAMAJKI, ARAKU de GOA, ARAKU de B AtAVIA,

ORYGINALNY COGNAC FRANCUSKI, 
Ś L I W O W I C A  S l U U I j r s K L ,  S T A R K A  Ż 1 I I J D Z K A ,  

oraz wszystkie gatunki wódek gdańskich. 1021 11 12

poszukuje miejscs de początków języka 
polskiego, fra n cu sk iego , niemiecki 
fortepianu i robót ręcznych. Ulica Mi ;u- 

łr-jsl a Nr. 15, u pani Pilińskiej.
128b 2 3

Do handlu 1286 2 :J

A. Mecnarowskiego
potrzeony jest

chłopiec do praktyki
który skończył lat 15.

Plizącym i Malojącym
polecam skład mój papierów  listów  je b  od najprostszych do najwykwin­
tniej, zyeh, ń>rb olej u je b  Scbónfelda, płócien m ularskich  oraz wszel­
kich nowości w zakres handlu papieru wchodzących. K llety  w iajtow e  

i m onogram y. Wielki wybór aicum ów , lek  i sztam buchów. OGŁOSZENIE
Ces. król. uprzywilejowany

GALICYJSKI AKCYJNY BANK HIPOTECZNY
ordynuje od 3— 4 godz. po 

południu.
Ulica Krupnicza L. 8, na dole.

1272 3 3

OD SZCZEGÓLNI ONA 3 M FD^LAM I ZASŁUGI od 200 do 500 morgów gleby pszennej 
do wydzierżawienia od sw. Jana r. b. 
Zgłoszenia przyjmuje i warunki okn la 
Zarząd dóbr Siedliszowice, poczta na 

miejscu. 1293 8 3

2 kamienice odbędzie się d . f£i K w ietnia  1883  r. w godzinie IO pizeJ  
p ołudniem , w gm uchu R an k u  hipotecznego we Lw ow ie.w nl«ieie \« * 1  n  w m

jednopiętrowe, o Dok siebie woj jee przy ul. Lwow­
skiej Nr 120 i 121 wraz z on# a' budyniami 
i ogrodem są i izem z wolnej ręki d o  s p r z e ­
d a n i a  Wisaomość u współwłaścicielu Emila 

Sieradzkiego w No.Tym Sąozu. 130ł 1 3

PRZEDMIOTY ROZPRAW
1. Sprawozdanie z obrotów Banku za rok 1882.
2. Sprawozdanie Rady Nadzorczej o zamknięciu rachunków i powzięcia

dotychczasowej uchwały
3. Oznaczenie dywidendy za rok 1882.
4. Uzupełnienie §. 7. ustęp 6 statutów
5. Ustanowienie wynagrodzenia za znaki obecności dla Cenzorów we Filiach.
6. Wybór dwóch członków Rady nadzorczej (§. 43 Siatutówj.
7. Sprawozdanie o stanie funduszu pensyjnego.

i
P. T. Akcjonariusze którzy maja zamiar wziąć udział w tfcm Walnem Zgroma­

dzeniu, zechcą w myśl §. 63 statutu złożyć akcje swoje najdalej do dnia 27 Marca b. r.
w głów ny Hasie Towarzystwa we Lwowie lub w Filiach Zakładu w Czerniowcacii, Kra­
kowie i 7'arnopolu, na które oprócz pokwitowania, wydane im będą także karty legity­
macyjne, uprawniające do wstępu ua v\'alne Zgromadzenie.

P. T. Akejonarjusze, którzy przysługujące im prawo głosowania zamierzają wyko­
nać przez pełnomocników, zechcą pełnomocnictwa na odwrotnej stronie kart legitymacyj­
nych umieszczone wypeinić i własnoręcznie podpisać.

Zamknięcie rauhnnków i bilans złożone będą na ośm dni przed Walnem Zgroma­
dzeniem w Sekretarjaeie Rady Nadzorczej, gdzie za okazaniem karty legitymacyjnej P. T. 
Akcjonarjuszom na żadanie wydane będą.

L w ó w ,  dnia 3 Marca 1883. Ra DA NADZORCZA.
§ 63. W kazdem Walnem Zgromadzeniu głos mają ei Akejonarjusze, którzy przynaj­

mniej na 4 tygodnie przed zebraniem się zwyczajnego lub nadzwyczajuego Wal­
nego Zgromadzenia, złożyli nadające im prawo głosowania akcje wraz z nieza- 

i.lłemi jeszcze kuponami w kasie Towarzystwu, lub w innych miejscach, które 
L id a  Nadzorcza przy ogłoszeniu zwołana oznaczy. — Na złożone akcje wydane 
bc ą kwitv i karty legitymacyjne do wstępu ua Walne Zgromadzenie.

§. 65. K„.,dy Akcjonarjusz ma prawo do tylu głosów, ile razy po 10 akcyj złożył. Żaden
jod /  Akejonarjuszów, bez względu, ozy we własnem imieniu, czy jako pełro-

■mk "toBuje i żaden pełnomocnik, czy jednego czy więcej akcjonarjutzow,
V D*'T ęłamóvo mLftó nift DaOZfl.

§. 66. H wo głosowania na Walnem Zgromadzeniu może wykonywać Akcjonarjusz tak
osbuśćie, jako też i przez umocowanie drugiego Akcjonarjusza mającego prawo, 
głosowania. Wyjątkowo mogą być zaftąpiem małoletni przez swego opiekuna, 
zosk }ey pod kuratelą przez aweęo kuratora, kobiety przez pełnomocnika, spółki 
handlowe przez jednego z prowadzących firmę ich stowarzyrzema, w ogóle przez 
członka do tego umocowanego, osoby moralno przez jednego z swych przełożo­
nych, chociażby ci sami nie byli akcjonarjuszami. ■ 1245

M Przedruk nie będzie opłacony.

Zniżka Cen Kawy.
1310   1 5

Ludwik Harłiny & C° Hamburg
dostarczają pod gwtrancyą tylko i^siiouaie 

gatunki * • "  po nadzwyczajne niskich cenach 
x opłatą porta zą pobraniem pocztowem.

5 kile, InuiOS socuystej złr. 8 -
5 „ M ócca. tfrykańskicj „ 3 60
5 „ Puka wyborne, „ 4 50
» . P o r to r ico  zntkim.4ej n 4 80
5 „ C e y U o  P U a ta tlon  „ %—
5 „ Ł io te j M enado wys. szlaoh. „ 5 40
5 „ Yir.cca  a ra b sk ie j . 6 —

i * m s v z  i K V u v a M W 8  Y N o i N u y u a z o z s a o

- . (holcus lanatus)
w ła s n e j p ro d u k c ji świażą i. pewną 
sprzedać zarząd dóbr w Ubrzeku po­
czta Łapanów  lub p. M i c h n i k  ku­

piec w Bochni.
I-nzy gatunek po cenie 4  złr. 5 0  ct.

II-gi gftwaok po orni, 3  złr. ISO Ct, 
za kóhee wraz z workiem i wolną od- 
sełką do kolei Przy . zięciu na raz 10 
korcy dodaje się l i t y  bezpłatnie, fest io 
jedna z najlepszych traw do podsiewania 
ugorów i łąk, bo jest najwcześniejszą, 
rośni" wysoko i znosi wilgoć i posuchę, 
jakotez do podsiewania konictów osobli­
wie dwuletnich w słabszych gruntach, 
które o<Ż wymirznięcia oenraoia. Sieje 
się. na wilgotną ziemię, oo nie znosi włó­
czki a potrzebuje dużo wilgoci do kieł­
kowania. Na iłach i czystych piaskach 
z trudnością, wschodzi. Każdy worek opar

trzony kortią i pieczątką, list 4 a

Realność
w Krakowie pud 1. 18/23, dz. IV., zwana 
R e t o r i c a ,-'. do której wjazd z ulicy 
Wolskiej, składająca się z sześciu różn^h 
Lwdynków i gruntu pod L-dwJ.e, 
rego Iront do uiicy Garncarską — o' i- 
anijąca powierzchD1 19812 metrów k" - 
dratowych wraz % budynkami, jest z wol- 
bej ręki do '.p r /rd a n la . Pośredni­
ctwo wyłącisa aię. — Bliższa wiadomość 

-U Zarządcy w domu pod 1. 20 w Rynku 
głównym, w godzinach od 10 do 12 
1 ■1 ■: ^ zraua 1214 .8.8

OGNIOTRWAŁE KASTA. Krzysztofowie? w Czerniowcach
I 1 1 l ;-i ! L»-t'L • a

Poszukuje się
#  c. k. patentowane] fabryki Franciszka Astieitnera w Wiediiu S mr z pan eerłbm i i tresorarul
^  1124 są do nabycia w różnych wielkościach 6

# w  s k ł a d z i e  J a u a  B a y e r a
przy  u licy  G ro d z k ie j p o d  1. 15

S  D la dogodności kupujący cb przy odpow ledniej gwa­
r a n c ji  sprzedawać będę na częściowe sp łaty .

■ .ramuje py s k ib ie  w wielkjw, wybW <wspólnika
'z k*p‘talem od 2 do 3000 złr. do pro­
wadzeni. ntdrr dobrze rentującego się 

przyjemnego inujtau 
Bliższych lniortńaeyj udzieli pisomn.j lub 
ustnie przez grzeczność W Pan F. A. 
Grigar, kupiec w Krakowie, Rynek gł 

Nr. 44. 1271 3 3

C E N T  U M I A R K O W A N E .

Wzorr i Lnsztorjsy na zadanie wysełąją się pocztą,

Listy zast. rustykalne 15-letnie 
n n » 2 i‘-letnie
„ „ Rat -a austr.-weg. .

BodeiiHiodil allgem. aust........................
Kredytowe dla hanaiu i przem.. . .
Kreditbauk węg. allg..............................
Hipetecąne galro......................................
Bodeneredit „ ...............................
L an d erbą n k ..........................................
Austro-węgitrsl.. . . . .  
Unionbank ..........................................

AEOYE KOLEJOWE.
Albrtohtfc . . . . . .
Aiffilć F inm e..........................................
Ferdyni nda Nordbahn..........................
Frauniazka Józefa . . .  . . .
Karola Ludw ika....................................
Koszyokd-Rogumińsk. . . .
LwowsHO-Czorniow.  ̂,rssy.....................
Wor^wsKo-szlązne eentr.........................
Prag Luiei . .
Rudolfa :
Siedmiogr-.c,xi je . . .  . 1

bvaat«, is«nnajłn partnwowt
Lombardy ósd L_n> ..........................i
Ungar. Qal. I Priemyśl.-Łapk. 
N o r d o a ty ...............................................

W a l u t y .j
Dukaty pełno w a ln a ...............................z:
ZO-k aiikówki
2 0 -t“ Markówka r r ..................................... r
Bół-Imperyały ró«. pełno ważur ,
Funty • 'z te r lin g l..................................... „
Tur*",li<- ;lirr z ł o t a ............................................................ „

Ranwnotyj włoski*
Rubla p a p ie r o w e ...............................

W a rsza w a , d n iu  11,3.
Listy zast. now« r. 1 8 6 9 .....................
r. . . Kupony
Listy lik w id a cy jn e ..................................1

Kupony . . .
„  „ miasta Warszawy la Em

Kursa miejscowe i giełdowe
Kuru roeumieją się »«z wanoeei bielącego kuponu, który 

pię. dolicą*.
j j| KrakAw, dnia II s.

Rabie papierów* r** . . . . zh ]D0 rub‘ ,
Mp.rki niem rłote lub pap........................... IOO mar

i 11 Kup-W* «PsbrneL . . .
fl Pokat nowy. ważny .

( " 20-fo Frr^koo-ka żłote
6J;0 :j Fożyezka krajowa e a lie .. . . .  za złr. I1-1’

I _ Obli^arye fojemnizae. gali'1. . . . . .  IdO zł
! j 1 listy **»*. Tnw. kr nem

ł :l .. ;? Ł-
J 6 a Ban ku ITipoteezn..............................

| . .. -- - r premią 100/, . .
j "  ! „ zwrotne za 40 lat .
! 6 4łużn« g. raki. rrł<’ *“ ;aósk...............................

o 70 o 
i) 52 4■jaî  6

981/50 . 5  

98 25 _  
90 50 _  

102̂ -  4 
101 75 
97-75

zastawne g. Z. !Cr. w Krakowi 36 letnie'

«łw=se f . Z. Łr .  20 U
Iśsty eaetaw»e Król. P ii.........................za rubli lOói '99,75

n HkwMamiMi !y- . . . 1 0 0  87 85

Lw ów . r t ia  ll/Su  .u
Aha/e Bań In hipsteeJńego gmL a na' it. i >0 804— :
Lidy zrd . Te>w. krad. lieai a  złi 1J0 rft7,?/>

- » V  • . . „ a
.  B Banku hipetMOag* B łllfÓ0 101 KOI
•1 .  - „ z 1 0 *  pręta.* „ 100 100 251

Ł ty^ -a aiig w wn'«z>iotae aa 40 lat ,  v!00 97 ̂
* banku włeóciaii . . . „ „ 100 — —

Obligaeye' adeuut. gak . . .  98 15
-łpffecu i-.; »M
w i c « « ó  - n i ó

OBLIGI DLTRJU PAŃSTWA. "1 Ji
BenW *«■*», Mpierowa za złr. 10Ó '79° W

100 75 
97 75

AKCYE BANKOWE. 
j i*nl ................................

kfc •uerein Wijeser. i'< ,• irir.
Z IroJuunii Związkowej w Krakowie. O d pow ied zia ln y  zarządom dru kórn i: A, En n

^


